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leńszczyżnie. Moim zdaniem, 
często zamieszcza się niepra
widłową, tendencyjną informac
ję. Tłumaczono mi. że w  Polsce 
po przeczytaniu takich praso
wych publikacji wśród ludności ’ 
zradza się wrogi stosunek do 
mieszkających tam Litwinów, 
jakby to  oni zawinili. Złożona 
sprawa: życie mniejszości naro
dowych w  jednym  i drugim pań
stwie przeplata się i uzależnia 
wzajemnie.

Najbardziej bolesną kwestią 
jest uciemiężanie czy stworze
nie nieznośnej atmosfery czło
wiekowi tylko dlatego, że nale
ży on do tego czy innego na-, 
rodu, mówi w tym czy innym 
języku. Zwracałem się do R. 
Maciejkiańca, polskiej frakcji. 
Mówiłem, że jesteście mniejszoś
cią narodową na Litwie, rozu
miecie te  p? oblemy, więc zao
piekujcie się litewską mniejszo
ścią w Polsce. W asze słowo o 
ich sytuacji będzie bardziej sku
teczne i  ważkie niż nasze. Jeśli 
odczuję, że Polak na Litwie jest 
krzywdzony, zawsze powiem o 
tym głośno i  stanę w  obronie. 
To moja postawa.

Zaznaczę, że w  Puńsku R. 
Maciejki aniec był spotkany nie
przychylnie. Prawda, niektóre 
wypady pod jego adresem były 
wynikiem emocji. Zresztą do 
niego też skierowano najwięcej 
pytań. Oskarżano R. Maciejkiań
ca o nietaktowne oświadczenia 
w środkach masowego przeka
zu. Z kolei R. Maciejkianiec 
zaznaczył, że nie zawsze prasa 
dokładnie przekazuje jego wy
powiedzi.

Mówiąc o sprawach oświaty

zaznaczę, że w Puńsku jest li
ceum litewskie. W  Europie po
za granicami Litwy są bodajże 
tylko dwie takie uczelnie: w 
Niemczech i w Polsce. Niemniej 
kłopotów w dziedzinie oświaty 
jest sporo. Nie ma litewskich 
podręczników, brakuje kadry pe
dagogicznej, szczególnie na wsi. 
W  szkole przerabia się dogłębnie 
kurs języka polskiego, zaś li
tewski służy jako dodatek. Prze
cież w  Polsce óbowiązUje składa
nie egzaminów wstępnych na 
studia w  języku polskim.

Polaków na Litwie jest więcej 
niż Litwinów w Polsce, więc 
mają oni swych przedstawicieli 
w  Radzie Najwyższej, Zaś Litwi
ni- w  Polsce nie m ają swych re
prezentantów w strukturach wła
dzy. Mogę powiedzieć, że my 
jako jedni z pierwszych wys
łuchaliśmy ich problemy i przed
stawiliśmy w  Sejmie. Nawiasem 
mówiąc,. ich prośby są często
kroć drobne: np. pozwolić spo
rządzać napisy w  języku pols
kim i litewskim. O ęo tu  cho
dzi? Niech sobie piszą...

Moim zdaniem, kłoipoty Litwi
nów w  Polsce, związane z fi
nansowymi wydatkami, nie są 
aż tak ostre, w  każdym bądź' ra
zie możliwe do załatwienia. 
Chciałbym natomiast życzyć, aby 
zostały rozwiązane psychologi
czne problemy obcowania - mię
dzy narodami. Aby Litwini n se 
odczuwali dyskomfortu z tego 
powodu, że są Litwinami.

Uchwalić ustawy, zagwaranto
wać mniejszościom narodowym 
równoprawne warunki życiowe, 
kierować się w tej sprawie doś
wiadczeniem międzynarodowym 
nie jest rzeczą skomplikowaną. 
Uważam, że trudniej zrealizować 
je  w takim stopniu, aby dotar
ły do świadomości każdego 
mieszkańca, aby wszyscy je  uz
nawali i przestrzegali ich, stoso
wali zasady humanistyczne w 
obcowaniu między mniejszością 
narodqwą i narodem państwa, w 
którym zamieszkują.

— 'Dziękuję.
Zanotowała 

Jadwiga BIELAWSKA

Wydunas powrócił na Litwę,
niech powraca do naszych umysłów i serc

SZILUTE (kor. ELTA Auszra 
Pilaitiene). W  sobotę Litwa po
żegnała wielkiego luminarza na
szego narodu Wydunasa, którego 
prochy po 47 latach powróciły; 
z Niemiec na wieczny spoczy

n e k  do ojczystej ziemi.
Od wczesnego rana w Szilu- 

ckini Domu Kultury brzmi mu
zyka harf, którą kochał W ydu
nas, mnóstwo łudzi z różnych 
miast i miasteczek idzie przed 
tonącą w  kwiatach i wieńcach 
trumną. Ostatnią wartę honoro
wą zaciągają krewni pisarza, 
kierownicy miasta i rejonu Szi- 
lute, członkowie towarzystwa 
im. Wydunasa. W ' południe, przy 
biciu w  dzwony tnimnę przenosi 
się do kościoła ewangelicko- 
luterańskiego, gdzie nabożeństwo 
celebrowali duchowni z Szilute, 
Kłajpedy, Taurage i Birżai.

Kondukt zatrzymał się przy 
ulicy W ydunasa, a następnie ru
szył w  kierunku góry Rambinaś, 
boczną drogą na ziemię praoj
ców. Mieszkając w Ty lży W ydu
nas był częstym gościem po ta
mtej stronie Niemna w Bitenai, 
organizował litewskie święta na 
świętym Rambynasie. Po raz os
tatni szumią mu tu stuletnie 
drzewa, na starym ołtarzu pło
nie wieczny ogień. Etnograficz
ny zespół z W ilna „Kulgrinda" 
śpiewa pieśni, aktorzy recytują 
wiersze.

Na starym cmentarzu usłane 
jesiennymi kwiatami miejsce 
wiecznego spoczynku.

— Pochodząc z tej pięknej zie
mi, nazwanej Małą Litwą, W y
dunas rozpalił jasny ogień odro
dzenia lietuwininków, który 
przyświecał całej Litwie mó- 
wił przewodniczący Rady Naj-

wyższej Litwy W ytautas Land- 
sbergis. i— Swym życiem ucie
leśnił on prawdę, że duch jest 
najsilniejszy, że miłość jest o 
wiele potężniejsza od nienawiści 
i przemocy. Jego myśli wzlaty
wały wysoko, myślał on o na
szym narodzie, dążył, aby był. on 
uczciwy i szlachetny, aby obro
nił się i zachował się jako część 
ludzkości. Chciałoby się spodzie
wać, że powrót tych kruchych 
szczątków będzie znakiem, że do 
Litwy powróci duch pokoju i 
zgody Wydunasa.

Nad dołem mogilnym przema
wiali wiceminister kultury i oś
wiaty Kornelijus Platelis, wnuk 
brata Wydunasa Jurgenas Sto- < 
rosta, kierowniczka Litewskiej 
Fundacji Młodzieży i Litewskie
go Związku Skautów USA Ste
fania Gedgaugiene.

— Dokonaliśmy aktu powrotu 
świętych relikwii na przeznaczo
ne . im . miejsce — , powiedział 
prezes Towarzystwa im. Wydu
nasa W acys Bagdonawiczius. — 
Jednakże mamy przed sobą le
szcze długą drogę powrotu Wy
dunasa do naszych umysłów, 
serc i dusz, jeszcze dłuższą niż 
droga dzieląca Detmołd od Ram- 

■ bynasu.
Uroczystości pogrzebowe ce

lebrował biskup litewski ewen- 
gelików-luteranów Jonas Kalwa- 
nas. r

Przy śpiewie pieśni lietuwinin
ków trumnę pokrytą trójkoloro
wą flagą Małej Litwy opuszcza 
się do grobu, zasypuje ziemią 
litewską. To drogie nam miejsce 
zaznaczy dębowy krzyż lietuwi
ninków z napisem „Tu będzie 
spoczywał w pokoju Wydunas1*.

Depesza do ministra 
spraw wewnętrznych ZSRR

W icepremier Republiki Litew
skiej Z. Waiszwila przesłał do 
ministra spraw wewnętrznych 
ZSRR depeszę następującej treś-

,W związku z przekazaniem 
ochrony Ignalińskiej EA do na
szej gestii prosimy jednocześnie 

przekazanie nam* uzbrojenia,
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Prywa-

zaopatrzenia 
wszystkich w darmowe mieszka
nia.

Dziś wielu wilnian odczuwa 
nostalgię za własnym domkiem. 
Ale gdzie one mają powstawać? 
Dziś wszak nawet nowe dzielnice 
budowane są poza naszymi gra
nicami, co znaczy, że miasto ma 
ogromne zapotrzebowanie na 
nowe tereny. Tym bardziej, że 
już dziś znaczna część mieszkań
ców rejonu wileńskiego, trockie
go i in. dojeżdża codziennie do 
pracy w mieście.

Tzw. Wielkie Wilno nie jest 
naszym wymysłem. 30 lipca 1970 
roku podjęta była uchwała nr 
236 o włączeniu Landwarowa, 
Trok i innych miasteczek i osie
dli do miasta. Poprzednio prze
prowadzone badania socjologicz
ne wykazują, iż ludzie dojeżdża
ją do pracy, leczą się w mieście, 
odpoczywają w sadach zespoło
wych, które są w pobliżu mia

sta, czyli tracą czas na dojazdy. 
Wraz z rozszerzeniem granic te 
problemy by znikły, czyli pow
stałyby lepsze warunki socjalne.

Doskonale się orientuję, że 
najwięcej zastrzeżeń budzi uch
wała w związku z prywatyzacją
— ludzie są przerażeni, że włą
czenie tych gmin pozbawi ich 
ojcowizny. Otóż chcę zapewnić, 
że wszyscy prawowici właścicie
le oraz ich spadkobiercy odzys
kają ziemię. Nie są to puste sło
wa, gdyż podanie o zwrocie zie
mi trzeba przedstawić, jak wia
domo, do końca bieżącego roku
— ten kto to zrobi, uzyska zie
mię. Natomiast włączenie tych 
gmin do terenów miasta, to 
sprawa przyszłości. A więc, każ
dy właściciel po otrzymaniu 
ziemi mógłby sprzedać parce
le według własnego uznania. Na 
tej samej zasadzie miasto by też 
kupowało ziemię.

Na zakończenie dodam, że u 
wielu, przyszła metropolia wywo

łuje uśmiech, ale weźcie Oslo, 
to również metropolia niedużego 
państwa, a czy ludziom od tego 
jest źle?

Zanotowała 
Helena GŁADKOWSKA

Otóż właśnie. Przestrzeni nigdy 
i nikomu nie zaszkodzi. Mamy 
jej, jeżeli chodzi o odległości 
między nowymi dzielnicami i tak 
w  Wilnie już niemało. Słowem, 
miasto za darmo „połykało" wsie, 
ze scentralizowanych źródeł 
otrzymywało fundusze n a ' budo
wę mieszkań, dróg, linii trolej
busowych itd. Ale komuna już 
chyba raczej nie wróci. Za 
wszystko trzeba będzie płacić z 
kiesy miasta i republiki. W tym 
również za ziemię. Czy wystar
czy? Osobiście zawsze wybiera
jąc się po zakupy biorę port
monetkę z forsą. Jeżeli pienię
dzy nie mam, to po prostu do 
sklepu nie idę.

sprzętu samochodowego, 
mentacji organizowania 
wania służby bojowej batalionu 
ochrony k /d  3416 wojsk wewnę- 

. trznych MSW ZSRR, środków 
technicznych ochrony siłowni, 
ich części zamiennych i materia
łów, środków łączności, sprzętu 
pomiarowego i eksploatacyjnego, 
indywidualnych środków ochro
ny, proj ektowo-technlcznej do
kumentacji wykona w czo-eksploa - 
tacyjnej, przeciwpożarowej syg
nalizacji ochronnej. Uświada
miając sobie, jakim skompliko
wanym zadaniem jćst ochrona 
Ignalińskief EA, której podejmu
jemy się, spodziewamy się wa
szej pomocy w operatywnym 
rozwiązywaniu tej -kwestii".
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UW AGA,
NAUCZYCIELE
MATEMATYKI!

Sekcja matematyki 1 informa
tyki Stowarzyszenia Naukowców 
Polaków Litwy zaprasza wszy
stkich nauczycieli matematyki 
polskich szkół Wileńszczyzny na 
spotkanle-naradę w celu opó- 
Wlenia" spraw 1 problemów 
wykładania matematyki i infor
matyki w szkołach polskich. 
Spotkanie odbędzie się 26 paź
dziernika br. w Wileńskiej Szko
le Średniej im. A. Mickiewicza 
(uL Kruopu 11) o godz. 12.00. 
Prosimy o aktyw ny ud;dał.

dr. Edward SZ P IL E WSKI, 
przewodniczący sekcji 

matematyki i informatyki SNPL
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W rządzie Republiki Litewskiej
Realizując tymczasową ustawę 

Republiki Litewskiej o obowiązku 
ochrony kraju rząd Republiki 
Litewskiej postanawia:

4. Ogłosić w październiku — 
listopadzie 1991 r. powołanie po
borowych, rocznik 1972, jak też 
innych obywateli starszego rocz
nika Republiki Litewskiej, któ
rzy zobowiązani są do odbycia 
czynnej służby w.ochronie kraju, 
do czynnej i . alternatywnej (pra- 
cy f służby .w ochronie kraju.

Z  Polecić Ministerstwu vOch-r 
rony Kraju przeprowadzenie po-- 
wołania poborowych.

3, Ustalić, że: 5
3.1. Powołanie wskazane w 

punkcie 1 tej uchwały przepro
wadza się w trybie ustalonym 
przez tymczasową ustawę/Repu
bliki Litewskiej o obowiązku 
ochrony kraju oraz ustawę Re
publiki Litewskiej o obowiązku 
alternatywnej (pracy) służby i 
powołuje się dó Czynnej i' alter
natywnej (pracy) służby w och
ronie "kraju do 7000 poborowych;

1 3.2. Poborowi : są szkoleni i 
uzbrajani " w trybie - Ustalonym 
przez Ministerstwo Cłchróny Kra- 
jti i Ministerstwo Spraw W ewnę
trznych oraz odbywaj ąc służby w 
jednostkach słtiżby wewnętrznej 
Ministerstwa Spraw - W ewnętrz
nych lub w  miejscu służby wyz
naczonej dla nich przez Minister
stwo Ochrony Kraju;

3.3. Komisj’4 poborowe miejs
kich (rejonowych) samorządów 
rozpoczynają' pracę w terminie 
ustalonym przez M inisterstwo' O- 
chrony Kraju;

3.4. Dla zapewnienia normalnej 
pracy komisji poborowych samo. 
rządy, miejskie (rejonową) wypo
sażają komendatury k w ia to w e  
(rejonowej w pomieszczenia, an

gażują pracowników technicznych 
na podstawie zgłoszeń komendan
tów.

4. Polecić Ministerstwu Ochro
ny; Kraju, aby do 21, październi
ka 1991 iir. przedstawić rządowi 
Republiki Litewskiej do zatwier
dzenia tymczasowy tryb .poboru 
chłopców, którym został odro
czony pobór do czynnej1'!  alter
natywnej (pracy) służby w  och
ronie krój U1."

-1. Z  uwagi na -»to,: ,że republi
kańskie zjednoczenie spółdziel
czo _ państwowe zostało -zreor
ganizowane w przedsiębiorstwo 
państwowo -  akcyjne „W ytenis" 
y . naruszeniem  ustaw Republiki 
Litewskiej, jak  też ustaleń rpz- 
porządzenia n r  244p rządu Repu
bliki Litewskiej-  z 22 kwietnia 
1991 r. w  sprawie składu akcjo
nariuszy -  założycieli tego przed
siębiorstwa, .-przerwać1 działalność 
przedsiębiorstwa p a ń s tw o w o a k -  j 
cyjnego „W ytenis".

Z  Zobowiązać M inisterstwo 
Budownictwa i Urbanistyki, aby 
wspólnie z Ministerstwem Finan
sów utWotzyło komisję likwida
cyjną, k tórą  powinna’ zinwentary
zować (według stanu na 9 lipca 
1991 r.) m ajątek byłego republi
kańskiego zjednoczenia spółdziel
czo - państwowego i przeanali
zować uzasadnienie wykorzysty
wania posiadanych przez nich J 
środków finansowych; Przedsię
biorstwo zlikwidować db 26 pa
ździernika 1991 r., jak  też roz
strzygnąć kwestie związane ze
zwolnieniem pracowników w
trybie, ustalonym ustawowo. 1

3. Zalecić Bankowi Litews
kiemu kontrolę, aby środki fi
nansowe wskazanego przedsię
biorstwa-były wykorzystane wy. 
łącznie na potrzeby związane z ! 
jego likwidacją..

4. Polecić powołanej rozporzą
dzeniem n r 6l3p rządu , Repub
liki Litewskiej. 5 września 1991 r . 1 
rządowej komisji przydzielania

budynków administracyjnych, 
aby rozstrzygnęła kwestię dalsze
go wykorzystania budynków, 
które należały do byłego repu
blikańskiego spółdzielczo - pań
stwowego zjednoczenia budowla
nego.

5. Polecić Ministerstwu Budo
wnictwa i Urbanistyki, aby we
spół z Ministerstwem Gospodar
ki i Wileńskim Zarządem .Miej- 
skim ustaliło osoby, winne na
ruszeń ustaw, jakich dopuszczono 
się podczas reorganizacji repub
likańskiego ; spółdzielcy - pań
stwowego zjednoczenia "budow
lanego na przedsiębiorstwo pań
stwowo - administracyjne^ po
wziąć stosowne wobec nlclf środ
ki 1 poinformować _o tym rząd 
Republiki Litewskiej.

Realizując , uchwałę n r  1—j 
1629 Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej z 30 lipca? 1991 r. w 
sprawie trybu wejścia w  życie 
ustawy o prywatyzacji m ajątku 
przedsiębiorstw rolnych, rząd 
Republiki Litewskiej postanawia:

1, Ustalić, że po rozpoczęciu 
prywatyzacji m ajątku przedsię
biorstw rolnych (od 1 listopada 
1991 r.) wobec przedsiębiorstw 
rolnych stosuje się. status przed
siębiorstwa likwidowanego (reo
rganizowanego) r Kolegialne orga
ny zarządzania (zarząd kołchozu, 
zarząd dyrektorów, rada nadzor
cza, zebranie ogólne) tracą swe 
pełnomocnictwa, ,ą  do zarządza
nia  przedsiębiorstwem powołuje 
się tymczasową administrację, w 
k tórej skład wchodzą kierownik, 
jego  zastępca i główny księgo
wy.

2. Polecić zarządom rejonów i 
M inisterstwu Rolnictwa, aby do 
1 listopada 19911 r. zatwierdzić 
istniejącą albo mianować nową 
tymczasową administrację przed
siębiorstw rolnych, znajdujących 
się w  strefie ich regulacji i prze
kazać jej wszystkie wyszczegól
n io n e-w  punkcie 1 uprawnienia 
Organów kolegialnych w  zakre
sie rozstrzygania spraw produk
cyjnych, gospodarczych* finanso
wych, pryw atyzacyjnych,./ przyj
mowania i zwalniania ludzi ,; zi 
pracy. Kandydatury na nowych 
kierowników przedsiębiorstw rol
nych zarządy rejonowe (zwykle 
spośród osób, zajmujących- ana
logiczne stanowiska w  gospodar
stwie) przedstawiają do zatwier
dzenia M inisterstwu Rolnictwa.

_ 3. Ustalić,. że:
3.1. W  tym  przypadku, jeżeli 

kierownik przedsiębiorstwa rol
nego czy jego zastępca* główny 
księgow y-nie zgadzają się z d e 
cyzją ̂ założyciela (zarządu rejo
nowego) w  sprawie ^zwolnienia 
ich z pracy, niają oni prawo w 
terminie 10 dni zwrócić się do 
M inisterstwa Rolnictwa. Decyzje, 
podjęte prźeż M inisterstwo Rol
nictw a może zmienić rząd Repu.

• bliki Litewskiej.
. 3.2. Pracownikom tymczaso

wej administracji zezwala ślę . 
kierować prywatyzowanym przed
siębiorstwem rolnym i uczestni
czyć w  działalności powstających 
przedsiębiorstw, być ich członka
mi, akcjonariuszami.

Pełnomocnictwa kierownika 
tymczasowej 1 administracji i in 
nych i ej członków ustają z chwi
lą likwidacji lub reorganizacji 
przedsiębiorstwa rolnego w try 
bie ustalonym przez' ustawę.

Rząd Republiki Litewskiej po
stanawia:

1. Ustalić, ze nie zarejestrowa
ne ponownie międzygospodarskie 
przedsiębiorstwa budowlane i
drobiarskie, spółdzielczo -. pań
stwowe przedsiębiorstwa zarodo
we, instytucje Litewskiego Re
publikańskiego Zjednoczenia

Międzykołchozowych Instytucji 
Uzdrowiskowych powinny do 1 
listopada 1991 r. ponownie się 
zarejestrować jako przedsiębior
stwa państwowe lub państwowo- 
akcyjne zgodnie z ustawą Repu
bliki Litewskiej o  przedsiębiorst
wach państwowymi.

Z  Zlikwidować Litewskie Re
publikańskie Zjednoczenie Mię
dzykołchozowych Instytucji Uz
drowiskowych i zlecić funkcje 
założyciela instytucji uzdrowisko
wych Ministerstwu Rolnictwa ,

3. Ustalić, że wartość począt
kowych udziałów przedsiębiorstw 

rolnych znajdujących się w  przed
siębiorstwach i instytucjach_wy
szczególnionych w  punkcie f ,  ‘jak 
też w  rejonowych organizacjach 
budowlanych byłego Litewskiego 
Republikańskiego Spółdzielczo - 
Państwowego Zjednoczenia Bu
dowlanego zaliczanych do war
tości- prywatyzowanego m ajątku 
przedsiębiorstw rolnych i  10 pro
cent jej wpłaca się .do funduszu 
reformy polnej. Dla przedsię
biorstw nierolnych i przedsię
biorstw rolnych, prywatyzowa
nych według ustawy Republiki 
Litewskiej o wstępnej prywaty
zacji m ajątku państwowego wkła
dy według stanu na dzień 1 paź
dziernika 1991 r . Ministerstwo 
Rolnictwa zwraca do l  lipca 
1992 t,  ze środków funduszu re
formy polnej.

4. Uznać .za nieważną uchwałę 
n r  226 Rady M inistrów Litwy z 
20 października 1989 roku o re
jestracji statutu Litewskiego Re
publikańskiego Zjednoczenia Mię- 
dzykołchozowych Instytucji Uz
drowiskowych.

♦ * *
Rada Najwyższa Republiki Li

tewskiej postanawia:
Zmienić uchwałę Rady N aj

wyższej Republiki Litewskiej z  
12 września 1991 r. „Q zmianie 
punktu 1 uchwały Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej „O 
w ejściu w  życie regulaminu Ra
dy Najwyższej Republiki Litew
skiej" n r  1— 1793 i punkt Z uch
w ały n r 1—.1242 Rady Najwyż- 

, szej Republiki Litewskiej z  18 
kwietnia 1991 r. „O w ejściu .w 
życie regulaminu Rady Najwyż
szej Republiki^ Litewskiej" dać 
w  następującej redakcji:-, , ,

- „1. Ustalić, że regulamin Rady
Najwyższej Republiki Litewskiej 

jwchodzi w  życie od 23 kwietnia 
1991 • *. z  wyjątkiem  artykułu 
270, k tóry wchodzi w  życie ód 
10 listopada 1991 r / 'i  L '

Rada Najwyższa Republiki Li
tewskiej postanawia:

Zmienić punkt 2' uchwały nr 
1^1752 Rady Najwyższej Repu
bliki Litewskiej z 4 wirześnia 
199 f  r. ,}0 wzorcu godła państ
wowego Litwy'* i dać go w  na
stępującej redakcji:

„2. Zezwolić terenowym orga
nom władzy i administracji pań
stwowej oraz osobom prywatnym  
na to, aby do chwili ósopnej u- 
chwały Rady Najwyższej Repu
bliki Litewskiej używać zatwier
dzonego uchwalą n r  1—47 Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
wzorca Pogoni - opracowanego 
przez plastyka J . Zikarasa".

Rząd Republiki Litewskiej po
wziął tymczasową uchw ałę dotyT 
czącą działalności leśnictwa i 
przemysłu drzewnego. Między in
nym i, zatwierdzono tryb pomiaru 

-i< oznakowania krąglaków, tar
cicy i drew na opałowego, ich e- 
widencji itd. Uchwała również 
Określa specjalne tabele, według 

k tórych należy dokonywać pomia
rów, określa formularze i- inne 
dokumenty! dla służb leśniczych 
i  przemysłu drzewnego.

Uchwała wchodzi w  życie od 
16 października Tjr, .

NA TRASIE TALLINN — HELSINKI
3 listopada br. zapoczątkowane 

zostaną nowe codzienne rejsy 
morskie ha trasie Tallinp—Hel
sinką Między tynjf, rejsami k u r
sować Będzie motorowy, statek 
,.Linda-1“ zabierający na pok
ład 800 pasażerów i 250 samo
chodów. Statek wypłynie z 1'T a -

Uinrfą ó godz. ~8 rano., a do Hel
sinek przybędzie o. godz. 11 
min 30, podróż powrotna' ręz- 
pocznie się. o gpdz. 19 min. 30, 
zakończy się o godz. 23. Taki 
harmonogram wybrany został 
dlatego, że na początku. 1992 r. 
ma być wprowadzona beżwizowa

kom unikacja między krajami 
północnymi a państwami bałty
ckimi. Cena biletu —- >75 rubli 
lub 50 m arek fińskich, cena1 wy
żywienia 100 rubli. Za prgę-. 
wóz samochodów będzie się .pła- 

~<&t 100 rubli lub 100 marek
fińskich.

Postfactum—ELTA

sześciu

wicie^ rMi

JAPONIA POPIERA LITWĘ
TOKIO. Rząd Japonii popiera 

dążenie Litwy, aby stać się rów
noprawnym członkiem Międzyna
rodowego Funduszu Walutowego 
oraz Banku Światowego. W  pią
tek oświadczył to minister spraw 
zagranicznych Japonii Taro Na- 
kayama w  toku rozmów z pre
m ie rem Iitw y  G. Wagnoriusem, 
który odwiedził stolicę Japonii w - 
drodze do domu po serii gffig J e d n o L S j l  
dzynarodowych narad flnanso- w ic l.i^ S J
wych w Bangkoku.

Szef resortu polityki zagrani
cznej Japonii wyrażając nadzie
ję, że „państwa bałtyckie wkró
tce wstąpią do Międzynarodowe
go Funduszu Walutowego oraz 
Banku Światowego" zaznaczył, 
że zdaniem Japonii niezbędnym 
warunkiem tego jest pokrycie Si , H B  JT
p t« ż  te  kraje  własnej c ^ S d  nie)tóW, *  1

udzielonych p ^ ez  
Zachód Związkowi Sowieckiemu. “Podarczy^S
K«T ®8encja Kyodo Tsus- Co d o J  <*
hin, powołując g ę  n a  kręgi rza- smi '"«yoi
dowe, z  uwagi na r o z ^ z S i e  1 3 H i
n f ° , ,Pr°blem,u proces s tą p ie n ia  “ c

i ^ y c h  p a ń s tw , bał-' I hani1 dzitilf
ł tyCh organizacji fi- nie porani"'1

“ n o w y ch  może potrwać „Od . s k o m * > *

s p o t k a n ie  sto ł e c z n y ™ 0*3011
WARfflAWA. Spotkały się tu 

>ych państw — Uhuro- i L I  _ władze Boj,, sjdy Miejskiej Aninasa G r u m a d ^ ^ W  
Sztarasa przyjęli -wojewoda wanszawskML®6'41 
prezydent Warszawy S t a n i s l a w ^ ^ ® ? ^  L  

G oście z Litwy przybyli1 wczoraj 
wojewody warszawskiego. We<3oran ~

W  rozmowie zaakcentowano, że oba 
lrwości swej współpracy gospodarki 
warszawski wyraził życzenie wymiany 
staw, organizowania letniego wypoczJJfafS?6* 

„Droga lądowa Utwy do 
S s l  £  najkrótsza droga p o w i e t a u T ^ ^ l ^  
nawskich — przez Litwę"'— mówili nnroJ? 
pańi*w stwarza to perspektywy s z e r o to ° l l? S  
przekonanie, że rozbieżności polityczne 
kontakty gospodarcze dopomogą stolicom o&Su?
O ^ ^ d ę ż k ie j  spuścizny ̂ e s u  k o Z S , ^ 'Przypominamy, że Wilno podpisało J t f ^

M. GORBACZOW NIE TRACI NAD® 
MOSKWĄ. Kierownicy ośmiu byłych rernihlil 

Rosji, Kazachstanu, Białorusi, UzbekistamU(L 
Turkmenii i Armenii 18 października podpisali n, 
o współpracy gospodarczej.

Prezydent ZSRR Michaił Gorbaczow powiedzą 
towarzysze prosili przekazać, iż Mołdowa zaakcato! 
S~. d° J ^ rainy tp reprezentujący ją wicepneimfc 
Najwyższej Republiki Iwan Pluszcz wyrazi! 
iż będzie ona członkiem wspólnoty. Wyłuszay! »{■ 
bną opinię Ubainy, że „Wspólnota jest niezŁędu,,  
ją należy dopiero po podpisaniu wzajemnych imóii 
blikami1'. Gruzja i Azerbejdżan nie były iepraahi 

M. Gorbaczow w swym przemówienń na konfanj 
po podpisaniu umowy wyraził przekonanie, fe do i 
łączą się też inne republiki,

W  KWESTIACH UNII POLITYCZNB 
Z ś  źródeł dyplomatycznych Holandii, która jest 

jem przewodniczącym w Europejskiej Wspólnocie 
dowiedziano się, że 29 października • odbędzie aę J 
spotkanie ministrów spraw zagranicznych krajów EWGi 
ne sprawom európejskiej unii politycznej^ 

Zamierza się zintensyfikować prace przygotow® 
spotkaniu szefów krajów EWG, które ma się odbjt~ 
—-10 grudnia w Maastricht można było zakoóayf* 
sprawie unii politycznej, gospodarczej, î walntowej.f 
traci nadziei, że na tym spotkaniu szefowie państw i i 
dą wspólny język, aczkolwiek już teraz pogfojWM 

i poglądach co do polityki zagranicznej, bezpiecsśS*
INICJATYWA SENATORÓW USA 

Z W aszyngtonu podają, że grupa senatorów pj 
towi Kongresu USA do omówienia projekt rezol 
prezydent USA ma wezwać prezydenta ZSRR 
go rozpoczęcia wycofywania wojsk sowieckich * 
Estonii, jak  tez przeprowadzenia rokowań z kierów®1 
bałtyckich w  celu ułatwienia wycofania wojsk 
j Ó ile rezolucja zostanie uchwalona, odzwcio®" 

Senatu I tiie będzie obowiązywała administrację-

KOLEKCJA RADZIWIŁŁÓW W 
WARSZAWA. Sporo eksponatów spośród o 

Wiłłów można obejrzeć w  salach muzeum; na . ^1 
wie. Są to  przeważnie portrety R a d z iw iłłó w , ̂

|  wieckich pędzla wybitnych malarzy świata o 
rów z XVI, x y n ,  x v n i  wieków. Sprowadzone ■ 
Litwy, Białorusi i Ukrainy. | |  sej i

W ystaw a czynna będzie do 20 grudnia, jy. 
Krakowie odbędzie sfę konferencja 'naukowa 
kóW sztuki Iitw y, Ukrainy i  Białorusi. ^  j

SAMOBÓJSTWA FUNKCJONABIOSZVP ^
M OSKW A Jak  poinformował Ośrodek 

nego Spraw W ewnętrznych Moskwy 
pracownik odpowiedzialny wydziału między1 1 J 
ostatnio niepracujący Dmitrij Lisowolikj^ ^  os| 
on z 12 piętra swego mieszkania. 
powodu popełnił samobójstwo 54-Ietni « | | | i  

Niecó wcześniej samobójczą śmierdą 
larli KC KPZR Nikołaj Krucsana oraz O T  j
KC KPZR Georgij PawłoW. RH0i r $ J

WOŁGOGRAD. Popełnił samobójstwo 
logicznego Komitetu W ołgogradiiego  ̂<
Partyjnego Siergiej Klimów. W  piątek p° ■
szkanitL Po przerwaniu działalności ra I
partyjnym  Klimów był wykładowcą-^® * K
medycznego. Przyczyny samobójstwa nie w

i  o
i p
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v; Z tej wymiany zdań wynika, 
iż szanowny gość chce mieć do 

- czynienia nie z tymi, którzy 
„stawiają się , do pracy" i pra
cują „jak dla siebie", ale z ty
mi, którzy pracują na siebie.

I dopatrzył się tego w łaśne 
wśród załogi ,,Kaitry''. Udziela
my. zresztą głosu pomocnikowi 
dyrektora generalnego Riczarda- 
sowi Zagurskisowi: 

v;— Z .prywatnym przedsiębior
cą lżej znaleźć wspólny język, 
większym zaufaniem darzy sle 
go w kręgu gospodarczym. In
teresują się nami, badają stan 
spraw. Są ponętne prapozvci 
ale jak na razie jest to  tajemni
ca' komercyjna. Zainteresowanie 
zachodnich przedsiębiorców, 
wzbudziło nie tylko to, że dob
rze użytkujemy sprzęt importo
wany. Chodzi raczej .p to, że 
myślenie ludzi w przedsiębior
stwie kardynalnie się różni od 
myślenia z okresu przedapół- 
dzielczego. Gdy na bazie przed
siębiorstwa państwowego pow
stawała spółdzielnia, nie wszys
cy do niej wstępowali. J dopl*- 
ro, gdy pod koniec roku ludzie 
poczuli dochód, ujrzeli 3wa ro
lę w jego tworzeniu — zaczęli 
myśleć w tych ramach,, w któ
rych tak długo tkwili. A dziś 
ludzie rozumieją już, czym_ jest 
akcja i jak  „pracuje" ona na 
człowieka...

- -  Nie jestem akcjonariuszem, 
lecz raczej laikiem w tej sora- 
wie. Proszę mi wytłumaczyć.

Ł  —- Zacznijmy od rzeczy naj

prostszych: jeśli przedsiębiorst- 
wo jest państwowe — wszystko 
zależy w nim od ministerstwa. 
IIP ak cy jn e j— od zespołu, w 
Którego rękach znajduje się 
główny pakiet akcji. A  wtedy 
zadanie jest jedno: uczynić
przedsiębiorstwo dochodowym 
Sami planujemy, zaopatrujemy’ 
się, zbywamy. Opracowujemy 
bez ingerencji „wysokich kan
celarii" i  wcielamy w życie pla
ny, rozwoju produkcji. Główny 
wyrób naszej fabryki wanny. 
Postanowiliśmy wziąć niemal 
100-iprocentowe zamówienie pań
stwowe na tę produkcję, co u- 
możllwiło nam uzyskanie surow
ca w najostrzejszych momen
tach politycznych. Cen na wan
n y  nie podnieśliśmy jednak 
z tych samych względów: lep
sze są trwałe kontakty.. t  Nato
miast dochód wykorzystaliśmy z 
sensem. Powstała potężna orga
nizacja budowlana, budująca do
my: dla własnych robotników — 
na kredyt, dla pozostałych 
na sprzedaż z aukcji. Zaczyna 
działać oddział obróbki drewna. 
Obecnie produkujemy deski dla 
opakowań oraz wyroby stolars
kie na zamówienia prywatne, a 
wkrótce będziemy robili meble. 
Przygotowujemy się  do wdroże
nia „naszego11 miejscowego wy
nalazku - -  przewodzącej prad 
emalii. Proszę wyobrazić sobie 
cienką płytę, która po włącze
n iu  7 do sieci elektrycznej służy 
za przyrząd ogrzewczy... Nie bę
dę zresztą zdradzał komercyj
nych tąjemn:c. Rozwijamy s’e, 
akcje drożeją, ich p o k ry c lS e s t

aoMniejaze. Założyliśmy 
lu t  kilka filii fabryki i wspól
nych przedsiębiorstw zarówno z 
Zachodem, jak i Wschodem,

- -  W krótce ukaże się w sarze- 
dazy n o w y  pakiet akcji. Zale
cacie nabywanie ich swym fo- 
botnikom?

Zebrania, jakie się odbyły 
teraz w każdym ogniwie produ
kcyjnym, m ają na celu wyjaśnie
nie ludziom najlepszych' sposo
bów zainwestowania środków. 
Np. za czeki inwestycyjne wie-. 
§  ,chce wykupić mieszkania.

oczywiście, rację. Czy 
wielu Wie jednak, że lepiej jest 
wykupić mieszkanie za gotówkę, 
a czeki inwestycyjne przezna
czyć na zakup akcji? Dywiden
dy umożliwią spłacenie kredy

t u .

i§: "^ ^N ie  jest łatwo otrzymać 
kredyt...

Swoim robotnikom możemy 
go udzielić. Albo ostatecznie po
krywać odsetki pożyczki, jaką 
zaciągnęli' u państwa. Nie agitu
jem y na rzecz „swoich" akcji. 
Odwrotnie, chcemy, aby część 
ich trafiła do rąk innych mieszr 
kańców Landwarowa — słowem 
„postronnych". Niezbędna jest 
nam kontrola ze strony .

|  ~ Czyli - zgodnie z powiedze
niem „szczupak jest w wodzie 
po to, aby karaś nie drzemał"?

— Rzeczywiście, kurs akcji na 
szerokim rynku jest dźwignią 
naszej aktywności. W każdym ' 
bądź razie pakietu kontrolnego 
nie stracimy, niezależnie od te
go, kto je  wykupi. Nasi robot
nicy mają oczywiśc:e pierwszeń
stwo. Ale, powtarzam, proponu
jem y warianty, a zadecydować

człowiek będzie musiał sam.
1— Wygląda jednak na to, że 

. co • najmniej dwie trzecie tych 
akcji wykupią nasi robotnicy 

. f — włącza, się do rozmowy głów
ny, ekonomista Waidas Czebera- 
kas. -

Odpowiadając na moje pyta
nie — o całkowitej prywatyzacji, 
która mogła nastąpić o wieU 
wcześniej — mówi on, iż należy 
rozpatrywać ją  w kontekśji? 
wydarzeń politycznych dwóch, 
ostatnich lat. Wted.y przecioz 
republika dopiero deklarowała 
swą niepodległość, a spór o 
przynależności przedsiębiorstwa 
nie był zakończony. Mogło tak 
się stać, że pieniądze za wyku
pione mieszkanie popłynęłyby 
do „wielkiego centrum", budże
tu  związkowego. Ministerstwa 
Sprawiedliwości i  Gospodarki 
zrozumiały, że bez prywatyzacji 
zamknięta jest droga przedsię
biorstwa do rozwoju i udzieliły 
inicjatywie „Kaitry" znacznego 
poparcia. Podawały się do dymi
sji rz^dy, zmieniała się sytua
cja..., I tó, że „Kaitra" mimo 
wszystko została tym, czym jest 
obecnie, można wytłumaczyć o- 
gólnym zainteresowaniem, sta
bilnością oraz wzrostem jej pod
stawowej produkcji. Być może 
tó  właśnie Umieściło ją  o krok 
przed innymi w sprawie prywa- 
tyzaji: „Róbcie, co chcecie, byle’ 
ros’a produkcja wanien",..

(Dokończenie na str. 4)
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“N iący

się  w  g ran ic a ch  o d  500 do  
1000 rabU  je s t  d u ży . N ie  m a 
tu  czasu  a n i m ie jsca  na 
p o ran n ą  k aw ę, ba , n aw e t na 
c iep ły  obiad , b o  te n  n ad a l 
je s t  racze j w  m arzen iach . 
Praw da, sp e c ja ln y  au to b u s 
dow ozi ro b o tn ik ó w  d o  m ia
sta  d o  sto łów ki, a le  czy  k aż 
dy  z  n ieg o  k o rzy sta  --pj p rze 
cież trz e b a  zd ją ć  u b ran ie  
robocze, u m yć ręce , do łą
czyć dojazd , w ięc  racze j w y 
b ie ra ją  k a n a p k ę  z k ieszen i. 
Dziś ta k  sam o ja k  p rzed  20 
laty .

Pana W ito ld a  Szym anela 
spo tkaliśm y  p rzy  bud o w ie  
szkoły. Był n a js ta rszy  z  t ró j 
ki, k tó rą  nasz  fo to rep o rte r  
U trwalił n a  zd jęciu . Za-

• ró w n o  w iekiem , - ja k  te ż  s ta 
żem  —  szko ły  b u d u je  od 
1957 roku. P rzyby ł do  W il
n a  spod M ejszagoły . T rzeba 
się b y ło  gdzieś „zaczepić". 
W y b ra ł budow ę, tu  a k u ra t 
poszukiw ano robotn ików . Tu 
pozostał. Pod obecną szkołę

• w b ija ją  p ierw sze pale. W ięc  
do czasu  w chodzin  jeszcze 
daleko . J e s t  to  ju ż  d ruga  
now a szkoła w  te j dzielnicy.

Tam  obok jed n a  ju ż  gotowa.

P rz y n a jm n ie j z  zew nątrz . 
C zas n a  w y k ończen ie .

C zy  m a ją  p ro b lem y ? D ziw 
ne  b y  było , g d y b y  ich  n ie  
m ieli. N ajw ięk szy , że  m ło 
dzież  u c ie k a  d o  spółdzieln i, 
na  b u d o w y  in dyw idualne , 
-gdzie m ożna o w ie le  w ięcej 
zarob ić . O n i pozosta li. N aw e t 
n ie  n a rzek a ją . C hociaż  b ra 
k u je  narzędzi, s ta re  ubran ie , 
do staw y  są  n iery tm iczne .
A le  coś w idoczn ie  trzy m a 
n o  i k to ś  m usi budow ać. 
Ktoś, to  w  danym  w y p ad k u  
k o m b in a t bud o w y  dom ów  
„N asta", k tó re g o  są  p raco w 
nikam i. K ilka słó w  o szkole, 
a  w łaściw ie  szkołach , k tó re  
w  now ej dz ie ln icy  b ęd ą  roz
lo k o w an e  w zdłuż jed n e j u li
cy. To novum . J e s t  tu  w ię
cej now ości, bo  o to  n ap rze
ciw ko w  w ysokościow cach 
na p a rte rz e  usy tuow ane  zo
s tan ą  m ałe  sk lep ik i z n ab ia
łem , pieczyw em , apteczki, 
żeby  n ie  trzeb a  b y ło  la tać  po 
te  rzeczy  ca ły  k ilom etr. N ie 
oznacza to  byn a jm n iej, że 
zrezygnu je  się z dużych su 
persam ów . Będą o ne  w  każ
de j dzielnicy, a  w ięc 5 su
persam ów  i jed en  duży dom

h an d lo w y  w  cen trum .
D zieln ica  d o p iero  s ię  ro 

dzi. A  w ra z  z  n ią  rodziło  się 
nazew nic tw o . Początkow o 
te n  m asy w  m ieszkan iow y zo
s ta ł n azw an y  S uderw ele , pó
źn ie j G eluże. Z atrzym ano 
s ię  n a  P ila ite , te j  h isto ry cz 
n e j nazw ie  Zam eczek, obok 
k tó re g o  je s t  p ięk n y  p a rk  i 
dużo  zieleni. S k o ro  zahaczy
liśm y  o usy tu o w an ie  to  chy
b a  żadna in n a  dzieln ica  n ie  
m a trz e c h  jezio r, rzeczki Su- 
derw iank i, p ięk n y ch  zag ajn i
ków  leśnych . P raw da au to 
rzy  p ro je k tu  —  A lgirdas 
B rażinskas, A ugis Guczas i 
A lb ertas  L aurinaw iczius m u
szą pom yśleć o  zasilan iu  j e 
z io r  w odą, bow iem  w  związ
k u  z  p racam i budow lanym i 
grozi im  pow olne  w ysycha
nie, a  m ieszkańcy, k tó rzy  tu  
p rzy jd ą  (pierw si w  lis to p a
dzie br.) pow inn i też  chyba 
zadbać o  zagajn ik i leśne, 
k tó re  im  m uszą służyć. Bo z 
h isto rii W iln a  w iem y, że, 
n ieste ty , te  w  now ych m ocno 
p rzeludn ionych  dzielnicach 
pow oli um ierają . N a  razie 
s ie je  się traw k ę . Robi to  
b rygada  6 zarządu Budowy 
Domów. O d trzech  m iesięcy 
są  tu . Czyli p rzekładają

chodnik i, za lew ają  asfalt. 
P rzypom niały  m i się w cho
d źm y  u  k o leżank i w  Lazdy- 
n a i p rzed  z  g ó rą  20 laty, 
k ied y  to  trzeb a  było  samo
ch o d y  i  ludzi dosłow nie 
w y ciąg ać  z  bło ta. A  jed n ak  
ruszy ło  i ludzie n a  wchodziny 
tra f ia ją  ju ż  asfaltow aną dro 
gą*

Praw da, gd y  jecha liśm y  do 
now ej dzie ln icy  w ąziutką 
drogą, s taw ał p rzed  nam i ob
raz  ju tr a  bynajm niej nie  ró
żowy, k ied y  to  nowi m iesz
k a ń c y  b ędą  m usieli codzien
n ie  doc ierać  do p racy . Pro
jek tan c i zaplanow ali tu  po
łączenie  autobusow e, tro le j
busow e, a  naw et tram w ajem  
szybkościow ym , k tó ry  w  kil
k u  odcinkach  m a przelecieć 
po d  ziem ią. A le to  w szystko 
n a  bristolu. A  w  życiu ' co
dziennym  do P ilaite prow a
dzi, jak  dotąd, w ąziutka k rę 
ta  droga. Jed n a, jedyna. 
W ięc  tym  młodszym radzi
m y codzienny pieszy spacer. 
T rzy  kilom etry  na-w prost. A 
stam tąd  ju ż  i do centrum  
niedaleko...

Helena GŁADKO WSKA 
NA ZDJĘCIU: chwila odpo

czynku, czyli zdjęcie dla ^Ku
riera". Od lewej — Witold Szy- 
manel, Romas Czernlauskas oraz 
Władysław Kasperowlcz; domy 
mieszkalne są Jut „pod kluczem"
  teraz czas na kosmetykę te
renu. ,Pot. W. Charln



Kurs akcji „Kaitry" rośnie
(Dokończenie ze słr. 3)

' — Postanowiliśmy podążać
drogą, gdzie jest bodziec, aby 
myśleć i decydować samodziel
nie, pracować i otrzymywać -td, 
co się zarobiło. Obecnie W nie* 
których przedsiębiorstwach jesz
cze się zastanawiają: prywaty
zować się całkowicie czy począ
tkowo w połowie? Strasznie się 
znaleźć bez „niańki" w postaci 
struktur biurokratycznych, oder
wać się od systemu, który acz
kolwiek He, ale karmił, u- 
bierał. Kiedy sam jesteś gosoo- 
darzem, szybciej wykazujesz 1- 
niojetywę. Kto lepiej się orien
tuje, co należy zmienić — mi
nisterstwo czy my?

— Nasze życzenia podyktowa

ne są właśnie postawą naszych 
robotników — kończy rozmowę 
dyrektor'generalny Romuald Ru- 
dzls. — Gdybyśmy dwa lata te
mu mieli możliwość całkowitego 
wykupienia przedsiębiorstwa — 
podążalibyśmy tą samą drop?, 
tylko szybciej. Nie oskarżam 
jednak rządu za sztuczną zwło
kę. Spoglądając wstecz, jestem 
nawet* wdzięczny za to, że nie
co się wydłużył okres przejść 
wy: dowolna nagła decyzja w 
tej sytuacji ujemnie wpłynęłaby 
na produkcję.

.7-  I o3tatnie pytanie: skąd ty
lu ludzi z inicjatywą?

— Sami się zjawiają, gdy ma-, 
ją  ku temu warunki.

Jerzy SOBLIS

NA TEMATY DNIA Czy warto 
ogrzewać podwórko?

Na dworze jest ciepło... 
Będzie zima czy nie?

Służby komunalne w cale 
nie wątpią, że będzie, bo
wiem już na początku p aź-. 
dziernika rozpaliły ogień  
pod kotłami w  ciepłowniach. 
N ie żałują pary dla ogrzewa
nia miasta. Kaloryferów pal
cem dotknąć • nie sposób — 
sparzysz się. W ięc wszyscy 
trzymają otworem "balkony, 
okna. A  co mają robić ci, 
którzy boją się przeciągów?

Receptę na to usłyszałem  
w  zatłoczonym autobusie. — 
W iesz — mówiła pewna mło
da pani innej — zostawiłam w  
domu chore dziecko, a aby 
się nie przegrzało —  w  mie
szkaniu temperatura prze
wyższa 30°C —  wszystkie 
kaloryfery okryłam mokrymi 
kocami...

Może to i  wyjście. A le 
ktoś może zapytać, dlaczego 
nie przykręciła kurków w  
kaloryferach? O naiwności 
— gdzie one są. N awet w  
blokach przekazywanych 1 
dziś do użytku nie instaluje - 
się regulatorów...

Dlaczego tak jest? A  bo 
dotychczas nikt nie miał po
trzeby oszczędzania ciepła, 
To tylko właściciele prywa
tnych domów mieszkalnych 
byli zainteresowani w  osz
czędnym wykórzystaniu pa
liwa — węgla, ropy nafto
wej, drewna, gazu. Choć i 
nie drogo kosztował opał. 
ale trzeba było za niego pła
cić z własnej kieszeni.

Czasy się zmieniły, Zmie
niły się ceny za ogrzewanie, 
jednak nie zmieniła się men
talność ludzi. Służby komu

nalne miasta grzeją powie
trze nie widziałem ni jed
nego bloku mieszkalnego, by 
w ejściow e drzwi na klatki 
schodowe były zamknięte 
(prócz tych, gdzie zainstalo
wano elektronowe zatrzaski), 
a tam wszak ustawiono 
dziesiątki kaloryferów. M ie
szkańcy zapomnieli już o ta
kich troskach, jak  uszczel
nianie okien poprzez zakle
jan ie  szpar j— wiedzą, że je
żeli będzie za zimno —  włą
czą gazowe kuchenki. Co 
prawda, goraej tym, co mają 
elektryczne... ..

Doskonale rozumiem pra
cowników sieci cieplnych -jjr 
w ięcej wykorzystując p a llia  
mają szansę podnieść ceny. 
System rynkowy na to poz
wala. Będzie za wszystko 
płacić klient —  to jest my! 
A le czy tylko o ten rubel 
chodzi?,

Litwa prawie nie posiada 
własnych zasobów paliwo
wych. Trzeba je sprowadzać 
ze W schodu lub Zachodu. 
Otrzymywaliśmy w ęgiel, paz, 
ropę poprzednio prawie 
bezcen. Teraz za n ie trzeba 
będzie płacić po cenach  
światowych, przy tym dew i
zami. M inisterstwo Gospo
darki obliczyło, iż, na te  cele  
trzeba będzie rocznie prze
znaczyć. prawie 2,5 mld do
larów. N ie  bagatelna to  su
ma. I skąd ją wziąć?

W ięc zastanówmy się, czy  
warto ogrzewać podwórko?

Z ygm unt WIR PS Z A

Czy rzeczywiście błędy można
Na początku lipca br. na 

swych łamach opublikowaliś
my materiał pt. „Nieprzy
jemny zgrzyt" (K.W.i nr 131), 
dotyczył- on kwestii wpisy
wania nazwisk i imion osób 
pochodsfena polskiego otrzy
mujących czasowe zaświad
czenia o obywatelstwie RL. 
A  chodziło o to, iż w  staro
stwie nowowilejskim pan 
W ładysław Dasewicz otrzy
mał zaświadczenie, w  którym 
było napisane ,.Dasewiczius", 
W yjaśniliśmy tę sprawę w  
starostwie, napisaliśmy. A le 
okazało się, że kwestia ta 
jest bardzo aktualna dla wie
lu, szczególnie nabrała no
w ych rumieńców, kiedy roz
poczęto wydawanie czeków  
inwestycyjnych, ruszyły 
sprawy prywatyzacji, repry
watyzacji, denacjonalizacji. 
W  końcu lipca zamieściliśmy 
przegląd naszej poczty doty
czącej tego tematu. Jednak 
sprawy tym nie zamknięto. 
Listy nadchodzą nadal...

I to jest zrozumiałe. Mię
dzy innymi pan Emil Pani- 
kas z obwodu rostowskiego  
(ZSRR) w  swym liście, prze
kazując osobiste pozdrowie
nia M aciejowi, pisał: „Bardzo 
się  oburzyłem, kiedy prze
czytałem w  ,,K.W.“ o niepo
rozumieniach na Litwie soo- 
wodowąnych ustawodawst
wem  o paszportach, obywa
telstwie, pisowni nazwisk -i 
imion. Jeżeli człowieka i o- 
bywatela można pozbawić 
majątku, wolności i nawet 
życia, to im ię i nazwisko są 
jego  własnością i odebrać 
czy zniekształcić nikomu, na
w et Państwu, nie może być 
pozwolone.

W  tym roku. spełnia mi 
się 80 lat. N iejednokrotnie 
otrzymywałem w  swym ż ': , 
ciu dowody osobiste, ale ni
gdy n ie  było, żeby jakiś u- 
rżędnik pokusił s ię  przerobić 
moje imię czy dopisać albo 
skreślić ogonek do nazwis
ka.

I dlaczego, po co? Żeby 
nazwisko w yglądało jak ro
syjskie? A leż w  dowodzie 
jest zapisana też narodowość.
I to słusznie: dlaczego czło
w iek musi się w stydzić tego, 
że jest nie Rosjaninem, ale 
Polakiem czy Litwinem.

Popieram dążenie litew s
k iego narodu do niezależnoś
ci (moje marzenie- W  żeby 
W ilno było i  miastem tylko 
polskó-litewskim). ale potę
piam takie ,sztuczki" szow i
nistyczne z przymusowym  
napisaniem imion i nazwisk 
w  litewskim brzmieniu a nie 
tak, jak życzy sobie obywa
tel.

MIGAWKI WILEŃSKIE. Fot- W. Charin

I jeszcze jedna przyczyna 
czy powód, dla której imiona 
i nazwiska muszą być pisane 
zawsze jednakowo: przecież 
nawet jedna litera w  doku
mencie pieniężnym może go 
zupełnie unieważnić..."

A  że ludzie w  istocie oba
wiają się tego, Iż w  wyniku 
manipulacji ich nazwiskami 
zostaną pokrzywdzeni, pozba
wieni możliwości udziału w 
prywatyzacji potwierdza ró
wnież list starego wilnianina.

•....Jestem z dziada pradzia
da Polakiem —  Tyszkiewi
czem Edwardem. Dzisiaj w  
zaświadczeniu na czeki in
westycyjne zostałem wpisany 
jako Tyszkiewiczius Edwar- 
das. N& to nazwisko będzie 
otwarte konto w  banku. Za
tem jako -Tyszkiewicz nie 
zostanę gospodarzem1 tego 
konta...

W  artykule „Wędy można 
naprawić" <30 lipca br.) pisze 
się, że to można naprawić 
poprzez zmianę dowodu oso
bistego. A le to  nie jest real
ne, gdyż. sam próbowałem go

Wracając 
do tematu

wymienić i całkiem bez rezul
tatu, gdyż kierowniczka biu
ra paszportowego komisaria-* 
tu policji przy ul. Lwowo 7 
odmówiła uczynienia tego, 
dowodząc, że według t ra n ,  
skrypcji litewskiej musi być 
tak...“, r yj

Albo też pisze nam Hen
ryk Rogowski, zamieszkały 
przy ulicy Żwaigżdżiu:

.Zdałem wszystkie potrze
bne papiery do biura pasz
portowego, aby otrzymać do
wód osobisty z  prawidłowo 
wpisanym nazwiskiem i imie
niem. A le jakie było moje 
zdziwienie, kiedy od urzędni
czki biura dowiedziałem się, 
iż w  nowym  dowodzie mo
je  personalia w  języku ro
syjskim będą wpisane pra
widłowo, zaś w  języku lite
wskim — jak w  starym do
wodzie. A  chodzi mi o to, by 
było wszędzie prawidłowo. 
Proszę o pomoc w  tej spra
w ie, z góry dziękuję..."

Podobne listy otrzymaliś
m y również od innych mie
szkańców stolicy '— W ojcie
cha Rogowskiego, Leopolda 
Rogińskiego i w ielu innych. 
Chętnych ,,zwrotu", uzyska- 
nia nazwiska swych rodzi
ców  jest w ielu i nie tylko w  
W ilnie. Zatelefonował nam 
niedawno również mieszka
niec rejonu trockiego Alek
sander Kondratowicz. Ojciec 
jego nosił zwykłe i bardzo 
popularne imię „Jan" 1 
tak było zapisane w e wszy
stkich księgach i dokumen
tach. Jednak w  dowodzie je
go syna, tj. pana Aleksandra 
zapisano „Iwanowicz" czyli 
zrusyfikowano. Jak widzimy 
— nie wszędzie i nie-zawsze 
na naszych terenach starano 
się zlitwinizoWać nazwiska i 
imiona. Były czasy (ba, na
w et niedawne jeszcze), kie
dy twierdzono, że Jan i Iwan, 
to to  samo. Owszem, kiedy 
nie chodzi o sprawy finanso
we, spadkowe, prywatyza
cję. Można wówczas być i
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tys. tytułów książek, 4 min 
artykułów naukowo-techni
cznych. A le ogólną liczbę 
istniejących na świecie ksią
żek szacuje się zaledwie na 
około 800 min. Co z  resztą?

I ten wodospad wiadomoś
ci, informacji, spadający na 
nas codziennie! Absolwent 
wyższej uczelni trąd po 5 
latach nauki połowę w iedzy  
z powodu jej deaktualizowa- 
nia się. Aby śledzić postęp 
wiedzy w  swej dziedzinie, 
musi czytać 10—15 razy
więcej niż 30— 40 lat temu. 
Tymczasem człowiek może 
przeczytać w  swym życiu 
nie w ięcej niż kilkanaście ty
sięcy książek...

A  czy zastanawialiśmy się  
nad fenomenem książki, któ
ra w  tej czy innej formie 
przetrwała do naszych cza
sów  od VII w.p.n.e.l N ie 
od razu miała swą dzisiejszą 
postać. W  najstarszej biblio
tece świata w  Niniwie (pań
stwo asyryjsko-babilońskie) 
w  VII w .pji.e. przechowywa
no książki w  postaci tabli
czek pokrytych pismem kli-

ły  i przekazały nam pewne 
treści kultury danego okresu.

Egipcjanie pisali swoje 
dzieje już na papirusach. W  
starożytności używano też 
pergaminu — wyprawionej 
skóry owczej lub cielęcej, 
nazywanej tak od miasta 
Pergamon w  Azji Mniejszej,

Za wynalazcę papieru u- 
waża się Chińczyka Caj Lu
na (105 lat n.e.). W  VIII w. 
sposób wytwarzania papie
ru przejęli Arabowie, zakła
dając w  Samarkaiidzie (1) 
pierwszą papiernię. W  Eu
ropie papier ukazał się do
piero w  XII w., na półwy
spie Iberyjskim, który, był 
pod panowaniem arabskim.

Początkowo książki były  
pisane ręcznie przez mni
chów, specjalnych pisarczy
ków, zwanych librariusami 
(librę —  książka). Z wyna
lezieniem druku przez Jana 
Gutenberga z Moguncji, 
księgi m ogły być powielane 
dowolną ilość razy i to 
udostępniło je  szerszemu 
ogółowi. Od tej pory datuje

się zwycięski marsz książki 
,,pod strzechy". Organizuje 
się międzynarodowe targi 
książkowe, na których wy
dawcy z całego świata ubie
gają się o palmę pierwszeń
stwa w  najbardziej elegan
ckim, najbardziej estetycz
nym, mądrym wydaniu.

Dziś, gdy video- i audio- 
technika zalała świat, gdy 
dźwięki płynące z radia, te
lewizora przyprawiają nas 
o ból głowy, gdy człowiek 
marzy q jakimś odosobnie
niu, . zapomnieniu się w  ci- 

■ szy i samotności — książka 
nadal pozostaje jego najbar
dziej osobistą rzeczą, naj
bliższym przyjacielem.

Czy ma rację ów „szybki 
Bill", który tak ad hoc de
cyduje o popularności książ
ki w  dobie obecnej? Czy ma
my prawo pozbawić książki 
nasze dzieci?

Przypomina mi się moje 
własne, pierwsze spotkanie z 
książką. Przypadło ono na 
okres okupacji. Tak, tak w  
czasach okupacji korzystaliś
my z małej polskiej bibliote
czki na ul. Witoldowej na 
Zwierzyńcu. Przechodząc

tamtędy zawsze przypominam 
sobie ów wieczór,, kiedy sio
stra wzięła mnie ze sobą do 
biblioteki. Przyszłyśmy zbyt 
wcześnie, więc stojąc na 
mrozie w  swych przedwo
jennych, a więc za małycłj 
kamaszkach, odmroziłam no
gi, a i ręce. Ale gdy wesz
łam do biblioteki, gdy wcią
gnęłam w  płuca specyficzny 
zapach druków, papieru — 
zapomniałam o  odmrożeniu, 
bólu, niewygodzie.

Młoda pani podała nam 
kilka książek. Chwyciłam 
jedną z  nich, tę z najładniej
szą okładką — „Panienka z 
okienka*', i już jej nie wy
puściłam z rąk. Potem była 
„Królowa Śniegu", „Ania z 
Zielonego Wzgórza", „Zaklę
ty dwór", „Ó krasnoludkach 
i sierotce Marysi", „Chłopcy 
z Placu Broni". Chyba nie 
będzie przesadą, jeżeii po
wiem, że książki pomogły 
mi przetrwać niejedno. Cho
wałam się w nich od strasz
nej rzeczywistości.

(Dokończenie na str. 7)
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szkole, zapamiętałam jed
nakże jej słowa: „Ja nauczu- 
sia poiskaj mowy. Ja sama 
Polka".

„Iwianka" zaprezentowała 
podczas swego koncertu sze
reg znanych pieśni polskich 
„Rozszumiały się wierzby",, 
„Jak długo w  sercach na
szych", „Gęś wodą", „Głę
boka studzienka", - „Ułani". 
Konferansjerka Maria Baku
nowicz wzruszyła publiczność 
balladą Adama Mickiewicza 
„Powrót taty". N o i był 
„Prymak". Żartobliwa biało
ruska pieśń ludowa o  losie 
nowożeńca, który idzie mie
szkać do teściowej... Na każ
dym występie „Iwianki1' 
pieśń ta zbiera największe 
brawa. Nawet w  Polsce. Tym
czasem zespół szykował się 
do występu w  Noc Kupały...

Liczy niespełna dwa lata. 
Powstał na bazie białoruskie
go zespołu folklorystyczne
go. Kiedy zaczęła się budzić 
świadomość narodowa Pola
ków na Białorusi, pan JÓ2ef 
Janukowicz postanowił stwo
rzyć polską „frakcję" zes
połu. N o i poszli za nim lu
dzie polskiego pochodzenia, 
w  tym jeden Tatar... ’

— Dużo energii i zdrowia 
, poświęca nam pan Józef. I to 

zupełnie bezinteresownie. Ot 
taki zapaleniec. W  zamian

za swą pracę ma nieraz 
nieprzyjemności od przewod
niczącego wydziału kultury, 
że „ Iwianka to nie biało
ruski, a polski zespół... —• to  
słowa Marii Bakunowicz, 
członkini zespołu oraz wice
prezesa Rejonowego Związku 
Polaków na Białorusi. —f  W  
repertuarze mamy nie mniej 
niż polskich ^  ładnych bia
łoruskich pieśni. Mimo to ze
spół jest „zacierany" przez 
miejscowe władze. N ie posy
łają nas na występy poza 
granice rejonu, jakbyśmy 
nie istnieli... Sami jedziemy 
od wsi do wsi, od kołchozu 
do kołchozu. Na szczęście 
Macierz o nas pamięta. Czte
ry razy byliśmy w  Polsce. 
Dwukrotnie zapraszał nas do 
Bydgoszczy pan Wróbel,
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Zbóż żółte łany dookoła 
I ciche lasy pełne dum...
W ojenne burze d ę  targały 
I każdy trzeci w  ziemi śpi...
W  Katyniu hufiec też niemały 
Często po nocach d  się śni...

I  czarne chmury Czarnobyla 
Lunęły na d ę  Jadem swym.
Lecz ufaj Bogu 1 Maryl 
I żyj, 1 pracuj w  kraju tym...
Związałem tu swój los z „Iwlanką”,
By w pleśniach radość ludziom nieść.
By krzewić mowę, obyczaje,
Kulturę, wiarę, honor, cześć!
O Iw Je, kraju mój kochany!
Gd ziem się urodził, i gdziem żył 
O tobie pleśń naszą śpiewamy.
Obyś szczęśliwy, kraju, był!

Marla BAKUNOWICZ

prezes zrzeszenia „Kraj i Ro
dzina" oraz prezes chóru 
„Hasło" — pan Nalewalski. 
Do Krakowa pojechaliśmy 
dzięki prezesowi „Wielkiego 
Księstwa" i „Połączenia Eli
tarnego" — i Piotrowi Iwane j- 
ce. Jesteśmy wdzięczni tym 
ludziom...

...Każdego śpiewaka i tan
cerza „Iwianki" można okre
ślić jako zapaleńca. Marię 
Bakunowicz, która w  doda
tku pisze wiersze i recytuje 
je  podczas występów zespo
łu... I Henryka Wójnickiego, 
który dojeżdża na próby ze
społu do DK w  Iwju z miej
scowości odległej o 40 km... 
Zresztą dla każdego zespół 
jest poświęceniem, a w  za
mian małym „studium" 3ę- 
zyka polskiego. Chociaż mo
wa ojczysta najlepiej w  ucho 
wpada, gdy się wyjedzie do 
Polski. Macierz ponownie 
gościła Polaków z  Białorusi. 
„Czwartego sierpnia wyru
szyliśmy do Krakowa .— pi
sała w  nadesłanym do re
dakcji liście Maria Bakuno
wicz. Zawdzięczaj ąc kardy
nałowi Mocharskiemu mo
gliśmy uczestniczyć we Mszy ‘ 
św. celebrowanej przez Ojca 
Świętego na Krakowskim 
Rynku w  Sukiennicach 13 
sierpnia br. —- w  ramach VI 
Światowego Dnia Młodzieży 
— Ołtarz był — przy koście
le Mariackim. Staliśmy bar
dzo blisko... Niezapomniane 
to były przeżycia...

Gościliśmy też w Kurii •

Kardynalskiej. Podejmował 
nas biskup prałat Leon Krejcz. 
Występowaliśmy również w 
kościele przy ulicy Bydgo
skiej. Mieliśmy tu spotka
nie z  pielgrzymką włoską, 
podążającą na Jasną Górę... 
Włosi wieźli ze sobą inwali
dów na wózkach. Kiedy nasz 
zespół zaśpiewał „Czerwone 
maki na Monte Casino", a 
proboszcz kościoła uprzednio 
przetłumaczył po włosku ‘ 
słowa piosenki, to w. koście
le działo się coś wspaniałe* 
go! ''Takich owacji nie sły
szeliśmy nigdziel !1 

Później występowaliśmy w 
Kielcach, w parku oraz koło 
katedry. Serdecznie przyjęli 
nas również mieszkańcy te
go miasta. Otoczył nas nie
zwykłą opieką kielczanin pan 
Jan Gulag. Żegnając nas już 
na dworcu, wręczył każdemu 
z zespolaków srebrne medali
ki z wizerunkiem Matki Bo
skiej..." — pisała Maria Ba
kunowicz.

Cóż dodać? By „Ta, co Ja
snej broni Częstochowy i -w 
Ostref świeci Bramie", zespół 
prowadziła...

Alina LASSOTA 
NA ZDJĘCIU: Polski Zespól 

Polskiej Pieśni „Iwianka".
OD REDAKCJI: Pani Marta 

Bakunowicz nadesłała również 
swój wiersz z prośbą o publika
cję w  naszym dzienniku. Hono
rarium przeznacza na fundusz 
prenumeraty „Kuriera Wileńskie
go". Dziękujemy naszej życzliwe! 
Czytelniczce.



Z przeszłości Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Wilnie i Ziemi Wileńskiej

Do wybuchu pierwszej wojny 
•światowej w Wilnie istniały 
-tylko nieliczne szkoły prywatne. 

t Z chwilą wybuchu wojny, we 
wrześniu 1914 r., społeczeństwo 
Wilna- zaczęło tworzyć własny 
system oświaty publicznej. W te
dy bowiem szkoły powszechne 
i średnie rosyjskie ewakuowano 
na wschód, w głąb Rosji. Na 
miejscu, w  Wilnie i na Wileń
szczyźnie, pozostali jednak nau
czyciele Polacy z  polskimi szko
łami prywatnymi: oni to  właś
nie wzięli w swoje ręce oświatę.

Szkoła prywatna w Wilnie, 
walcząca w ostatnich przed 
wojną latach z coraz to  trud
niejszymi warunkami natury po
litycznej, borykająca się z 
trudnościami materialnymi, mi
mo wszystko przetrwała i na
wet na początku wojny okrze
pła. Stała się zalążkiem w no
wym systemie organizującej się 
oświaty państwowej w młodym 
Państwie Polskim.

Właściwa szkoła polska roz
poczęła działalność w  W ilnie w 

-drugim roku wojny, tj. w  1915 
roku, jako  dozwolone przez ów
czesne rosyjskie władze wojs
kowe „lekcje zbiorowe" orga
nizowane przez profesora Sta
nisława Kościałkowskiego
(1881— 1960).

Po wkroczeniu do W ilna 
wojsk’ niemieckich 19 września 
19L5 r. władze okupacyjne za
stały fakty dokonane, tj. zorga
nizowane gimnazja Zygmunta 
Augusta i Elizy Orzeszkowej, 
sióstr Nazaretanek i Lelewela.
Z T utworzonego. na  początku 
wojny Komitetu Polskiego 
kierownika polityki polskiej w 
W ilnie — wyłoniła się organi
zacja oświatowa „Komitet Edu
kacyjny" z dr WitoldeH* Węs- 
ławskim (1855—1930) na. czele 

-dla oświaty powszechnej. Szkol
nictwo średnie jak o  szkoły pry
watne Stowarzyszenia Nauczy

cielstw a Polskiego, reprezento
w a ł  w  Komitecie prof. Stanis
ław  Kościałkowski.

Komitet Edukacyjny zajmo
wał się szkolnictwem wileńskim 
•do maja 1919 roku * tj. do ut
worzenia Zarządu Cywilnego 
Ziem W schodnich i jego sekcji 
Oświecenia do spraw szkolnych. 
Kierownikami sekcji Oświece
nia byli W. Lichtarowicz i L. 
Zarzecki.

Komitet Edukacyjny miał 
poważny dorobek. Do, 1920 ro
ku pod jego kierownictwem w 
Wilnie i poza W ilnem działały 

-523 szkoły.
Do wszystkich tych szkół 

uczęszczało 18 tysięcy dzieci. 
Poza szkołami powszechnymi 
Komitet Edukacyjny przekazał 
Sekcji Oświecenia Publicznego 
przy CZZWs cztery gimnazja 
w W ilnie, 3 n a  prowincji i Se

minarium Żeńskie Nauczyciels
kie w  Wilnie oraz kapitał w 
kwocie 150 tys. marek. Po prze
kazaniu całego dorobku Komi
tet Edukacyjny rozwiązał się.

Okazało się jednak, że mło
dej władzy polskiej w  Wilnie 
potrzebna jest pomoc społecz
na. Toteż w  dniu 21 sierpnia 
1919 roku zawiązana została 
Polska Macierz Szkolna Ziem 
Wschodnich.

Było to  Towarzystwo ideowo 
bardzo zbliżone do Polskiej M a
cierzy Szkolnej w  Warszawie, 
lecz zupełnie od niej niezależne. 
Prezesem Polskiej Macierzy 
Szkolnej w  W ilnie został dr 
W itold Węsławski, długoletni 
prezes tajnego Towarzystwa Oś
wiaty w W ilnie, a  następnie 
Komitetu Edukacyjnego.

W arszawska Polska M acierz 
Szkolna ofiarowała dla W ilna 5 
tys. m arek polskich i 30 biblio
teczek. Z tym  kapitałem Polska 
Macierz Szkolna Ziem W schod
nich rozpoczęła działalność.

W  dość szybkim tempie za
częło się w  W ilnie rozrastać to  
nowe towarzystwo oświatowe.

I Już w  styczniu 1920 roku w 
W ilnie powstało 9 szkół. Cen
tralny  Zarząd Polskiej Macierzy 
Szkolnej zaczął wydawać dwa 
pisma: „Szkołę Polską", miesię
cznik, poświęcony sprawom 
szkolnictwa polskiego na Kre
sach, i „Gwiazdkę", tygodnik 
dla dzieci. Redagowała go M a
r ia  Reuttówna.

W  tymże czasie n a  W ileńsz- 
. czyżnie powstało 35 kół PMSz. 

Niektóre z tych  kół rozwijały 
się bardzo dobrze. Głównym ich 
zadaniem było: opieka nad 
szkołami, zakładanie nowych 
szkół, wypożyczanie książek i 
Domów Ludowych.

J a k  podaje -jeden z badaczy 
problemu, J . Bogusz, najlepiej 
działały koła  PMSz w  powiecie 
oszmiańskim. Dość spraw nie zor
ganizowano tu  Koło im. T. ‘ 
Kościuszki w  Zeładziu, w  No
wych Swięcianach powstała 
szkoła dla dorosłych. Uczęszcza
ło  do niej 150 osób. W  Sta
rych Swięcianach Koło PMSz 
miało pod opieką tamtejsze 
gimnazjum. W  powiecie wileńs
kim pracowały Koła w  Duksz- 
tach i Nowej W ilejce.

4 i 5 stycznia 1920 roku od-, 
był się w  W ilnie pierwszy zjazd 
Towarzystw Oświatowych, w  
którym  poza przedstawicielami
Centralnego Zarządu PMSz i kół 
brali udział: szef sekcji Oświe
cenia Publicznego L. Zarzecki, 
rektor USB prof. M. Siedlecki, 
profesorowie USB oraz delegat 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 
we Lwowie Nowak. Obrady 
zjazdu poświęcone były spra
wom oświaty i uświadomienia 
narodowego.

W  kwietniu 1920 r. zwołano 
w W ilnie zjazd delegatów Kół 
w celu zapoznania się z pracą 
kół terenowych PMSz i nawią
zania z nimi ściślejszego kon
taktu. Zjazd niezbyt się 
ponieważ z  powodu trudnych 
warunków komunikacyjnych nie
wiele osób przybyło do Wilna.

W  lijpcu 1920 r. w  samym 
Wilnie działało 10 kół Polskiej 
M acierzy Szkolnej, w tym Ko
ło W ychowania Przedszkolne
go i Koło Szkół Zawodowych 
dla Dziewcząt. Poza Wilnem* w 
powiatach, wszystkich kół PMSz 
było 37.

Działalność Polskiej M acierzy 
Szkolnej przerwał najazd na 
Wileńśżczyznę i  W ilno bolsze
wików 14 iijpća 1920 roku i p ra
wie trzymiesięczne późniejsze 
rządy Litwinów.

Niemal cała inteligencja W il
na, w tym  członkowie Central
nego Zarządu PlMSz oraz urzęd
nicy _ M acierzy opuścili Wilno. 
Podobnie wielu działaczy PMSz 
w  terenie opuściło swoje mias
teczka i wsie uc iek a jąc , przed 
bolszewikami.

W  okresie od lipca do paź
dziernika 1920 roku w  kołach 
Polskiej M acierzy Szkolnej w 
W ilnie pracowało zaledwie kil
ka najbardziej ofiarnych osób: 
zabezpieczono lokal Centralnego 
rządu przy Benedyktyńskiej 2 
od zajęcia go przez bolszewi
ków, porządkowano wypoży
czalnię książek, niektóre książ
ki starannie ukrywano. W ice
prezes PM Sz' ksiądz prof. M ił
kowic! osobiście czuwał nad 
pracą M acierzy w  warunkach 
okupacyjnych.

Po wkroczeniu do W ilna 
wojsk gen. Lucjana Żeligowskie
go 9 października 1920 roku 
działalność ’ oświatowa PMSz w 
W ilnie zaczęła się odradzać.

28 października 1920 r. po 
kilkumiesięcznej przerw ie od
było się pierwsze posiedzenie 
Centralnego Zarządu Polskiej 
Macierzy. Szkolnej w  W ilnie. Na 
tym  posiedzeniu postanowiono 
odbudować wszystkie koła, u ru 
chomić zamknięte szkoły, two
rzyć nowe placówki oświatowe 
i m ocno trw ać na Wileńszczyź
nie.

Prezes CZ PMSz d r  W itold 
W ęsławski, k tó ry  przebywał 
w tedy w  W arszawie, czynił sta
rania w  M inisterstw ie Oświaty 
i  11,1 prezesa Rady M inistrów 
W incentego W itosa o przyzna
nie wileńskiej M acierzy pewnej 
zapomogi n a  prace oświatowe. 
Skarb państw a był jednak pus
ty  i nic się uzyskać n ie  dało.

Jedynie  m ecenas Osuchowski 
ofiarował M acierzy., 10 tys. ma
rek polskich, a  W arszawa dała 
10 tys. zeszytów, kilkanaście ty
sięcy ołówków i obsadek dla

najuboższych szkół na Wileńsz
czyźnie.

Jesienią 1920 roku rozpoczę- * 
to aktywnie działać na rzecz 
odbudowy kół w samym W il
nie. W iele kół nie udało się 
jednak przywrócić do życia. Nie 
starczało po prostu ludzi ofiar
nych; działaczy, którzy jeszcze 

. nie powrócili do W ilna. Jednak
że rozpoczęło na nowo działal
ność Koło Bernardyńskie, pow
stało Koło na Snipiszkach przy 
ul. Wiłkomierskiej; Koło Biblio
teczne im. T. Zana, założone 
jeszcze w żimie 1919 r. i- mieszr- 
czące się w  lokalu CZ PMSz, 
przeniosło się do własnego lo
kalu przy ulicy św. Anny 7 i  
tam  urządziło czytelnię pism i-  
książek na miejscu.

O wiele gorzej działo się je
sienią 1920 r. w  powiatach W i- 
leńszczyzny. Prawie wszystkie 
koła  PM5z tam upadły. Inteli
gencja wyniosła się ze wsi i 
miasteczek, opustoszały • dwory, 
z których w  wielu miejscach 
pozostały tylko zgliszcza. W ielu 
działaczy PMSz bolszewicy po
mordowali lub uprowadzili ze 
sobą jako  zakładników. N a te
renach zamieszkałych przez Lit
winów i Białorusinów zaczęto 
organizować szkoły litewskie i 
białoruskie. Pomagali w  tej dzia
łalności zwłaszcza księża katoli
cy Białorusini i Litwini.

W arunki pracy oświatowej 
PMSz na Ziemi W ileńskiej by
ły  bardzo trudne. Jednakże we 
wsiach zamieszkałych przez poL 
ską ludność W początku 1921 r. 
zaczęły powstawać samorzutnie 
szkoły polskie.

W  1921 roku praca PMSz w 
W ilnie i  na  Wileńszczyźnie 
przybrała n a  sile. W śród kół 
wileńskich wybitne miejsce za
jęło  Koło im. Tomasza Zana, 
którego czytelnia stała się uczel
nią młodzieży od szkoły pow
szechnej do uniwersytetu. Dob
rze pracował Dom Ludowy Ko- 
ła;_ PMSz im. Piotra Skargi na 
Antokolu 44, gdzie w  latach 
1921—22 skupiała się przeważnie 
przedm iejska ludność W ilna. 
Kierowniczką tej placówki była 
J ,  W alcówna. Prawdziwie oś
wiatową instytucją był Dom Lu
dowy im. ks. W ładysława Ban- 
durskiego przy ulicy Nowe Ale
je  2. Gromadził on przede wszy
stkim ludność Nowego Świata. 
Były tam  kursy dla analfabetów, 
wypożyczalnia książek oraz czy
telnia.* Koło Bernardyńskie 
mieściło się przy ulicy Zarzecze 
4, gdzie mieściła się czytelnia i 
prowadzono działalność odczyto
wą. W  Domu Ludowym Koła 
PMSz im. Henryka Sienkiewicza 
przy  ul. W iłkomierskiej 1, gdzie 
prezesem był niestrudzony orga
nizator ks. Paweł Bekiśz, orga
nizowano odczyty, pogadanki, 
przedstawienia dla młodzieży. 
Koło PMSz na Zwierzyńcu pow
stało niemal równocześnie 7.
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Olsztyn

Sylwetki rodaków
Wszyscy dobrze wiedzą, kim 

był Józef Piłsudski. Ale niewie- 
lu wie o jego bracie, Bronisła
wie Piłsudskim.

Bronisław Piłsudski urodził 
s ię  1866 x. w  Zułowie. Gdy po
żar strawił dwór, rodzina Pił
sudskich przeniosła się do Wil
na. Bronisław Piłsudski pisał 
młodzieńczy pamiętnik; znaj
du je  się on obecnie w  Instytu
cie Józefa Piłsudskiego w  No
wym Jorku. Z niego dowiaduje- * 

się o latach spędzonych w  
domu rodzinnym, o matce, któ
ra  wzbogaciła osobowość swych 
dzieci w  umiłowanie Ojczyzny
i wolności. Schorowana, zmarła
w 1884 roku.

W  latach szkolnych brat póź
niejszego Marszałka był współ
założycielem i członkiem ucz
niowskiej patriotycznej organi
zacji , .Spójnia".

Bronisław Piłsudski musiał
opuścić wileńskie gimnazjum i 
przenieść się do Petersburga. 
Tam wstąpił na wydział prawa 
tamtejszego uniwersytetu. Za- 
m ^ a n y  w  spisek na cara 
Aleksandra HI trafił do więzie-

Bronisław Piłsudski: katorżnik i etnograf
nia. Organizatorem spisku, jak 
wiadomo, byt brat Lenina, Alek
sander Uljanow. Niedoszli caro- 
bójcy zamierzali zabić monar
chę, gdy ten miał wracać z na
bożeństwa żałobnego w peters
burskiej Katedrze Pietropawłow- 
skiej.

W  toku śledztwa wyszło na 
jaw, że jeden  z aresztowanych 
M ichał Kanczer, w  W ilnie spo
tykał się z Bronisławem i  J6- 

'zefem Piłsudskimi.
Tego wystarczyło dla sądu. 

Pierwszy z braci otrzymał ka
rę śmierci. Karę taką otrzymało 
także 5 innych § członków ■— 
Rosjan, którzy zginęli na szu
bienicy. Kosztem dużych sum 
wypłaconych różnym dygni
tarzom udało się zmienić karę 
śmierci na katorgę i następnie 
dożywotne zesłanie. Bronisława 
skazano na 15 lat katorgi na 
Sachalin. Józef Piłsudski nato
miast w  trybie administracyj
nym zesłany został na 5 lat po
bytu do Syberii W schodniej, 
W rócił stamtąd w 1892 r.

Jeden ze współwięźniów B.

Piłsudskiego J . Juwaczew 
książce pt. „Osiem lat n a  Sacha- 
linie" (Poznań, 1903 r.) napisał, 
że ten „od początku wyróżniał 
się z ogółu nie tylko wykształ
ceniem, lecz również tym, że 
miał m iękkie serce, był bardziej 
sentym entalny i  wśród więź
niów  cieszył się najw iększą 
sympatią."

Z czasem B. Piłsudski zaintere
sował się tubylczym ludem Nich- 
wów. Poznał kulturę tego ludu, 
poczynił notatki etnograficzne. 
Prowadził także badania meteo
rologiczne na Sachałtnie. W  
1896 r. w yjechał n a  południe 
wyspy i poznał bliżej tubylczy 
lud Ajnów. Żył wśród nich, po
znawał obyczaje, występował 
przed władzami w  obronie ich 
kultury.

Potem w yjechał do W łady- 
wostoku. gdzie podjął pracę w 
Towarzystwie Geograficznym. O 
tym, jak  bardzo ceniono badania 
Bronisława Piłsudskiego, świad
czy fakt, że wskazówki otrzy
mywał aż z. Petersburga.

W kraczał wiek XX. W  1903

r. wyruszył na  wyspę Hokkaido, 
by  zbadać stopień japonizacji 
zamieszkałych tam Ajnów. W  
jednej z (Mad poznał piękną Ajf- 
nuskę, z którą  miał dwójkę 
dzieci: syna Sukezo i córkę 
Kigo. Do dziś w  Japonii miesz
k a  wnuk Bronisława Piłsudskie
go.

Po 3 latach Piłsudski opuścił 
Sachalin. Chciał zabrać ze so
bą żonę i  dzieci, ale miejscowe 
praw o stanęło na przeszkodzie. 
N igdy ju ż  więcej ich nie zoba
czył. W yjechał do Japonii.

W  Galicji przebywał nasz bo
hater do 1 wojny światowej. Pi
sał artykuły o kulturze ludów 
Dalekiego Wschodu, organizo
wał ekspozycje w  Muzeum Tat
rzańskim, badał obyczaje góral
skie.

jfljiPotem zamieszkał w  Szwajca
rii. Bardzo tęsknił za żoną i 
dziećmi, k tóre pozostały na Sa- 
chalinie.

W  chwili, gdy brat, Józef Pił
sudski, pracował nad wskrzesze
niem Polski, Bronisław miał już 
styrane zdrowie. Pisał r „Jedną
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ległych latach przysy
łający z Polski? Prze

je dotąd jeszcze deklaru- 
|  dięć ich dosyłania, pize- 
ni każde wydawnictwo ma 
Bslnre egzemplarze, któ

re mogłoby przysyłać dla 
nas, do Wilna. Czy nie mo
żna by było zebrać tego  
wszystkiego do kupy?

Mamy zespoły, mamy fun
dacje, związki, ale nie ma
my dotąd w  W ilnie Polskiej 
Biblioteki! A  to placówka, 
która, śmiem twierdzić, jest 
najbardziej skuteczna w  w y
chowaniu młodzieży, najbar
dziej dostępna, najbardziej 
niezależna, osobista. J Czy 
brak wyobraźni, Jctóry poz
wolił nam zapomnieć o  książ
ce, nie jest przypadkiem sku
tkiem oddalenia się od niej? 
A  ta nieumiejętność w ysło
wienia się, ten  brak' słów, 
ten bełkot, gdy próbujemy 
•wyrazić czasem to, co nas 
gnębi, dławi, boli. N a porta
lu najsłynniejszej biblioteki 
— Biblioteki Aleksandryj
skiej, napis głosi: „Sanato
rium dla umysłu". N i c '  do
dać...

Rozmawiałam pewnego ra
zu z panią, która działa w  
sprawach polskich: „Nie
mamy specjalistów, którzy 
by prowadzili tę pracę na 
odpowiednim poziomie" —  
powiedziała. A  cz y ż ' poziom  
serca nie jest tym najhar
dziej odpowiednim, gdy 
chodzi o Bibliotekę Polską? 
I-udzie z takim „wykształce
niem" na pewno by się zna
leźli. O ile wiem, chętnie 
by pośpieszyła z  pomocą 
pani Stefania Romer, pani 
A licja Klimaszewska, które 
kochają książkę, umieją z 
nią pracować. Z pewnością

potrafią skatalogować zbiór, 
doradzić młodocianemu czy
telnikowi, có musi poczytać, 
by uważać się za człowieka 
kulturalnego. Czy aby me 
chodzi tu o nasze sławetne 
polskie „niewpuszczanle ni
kogo na własne podwórko"?

Bardzo bym chciała (i czy
telnicy'^ pewnością również) 
wiedzieć, co o tym wszy
stkim sądzą 'ci, którzy w  tym  
siedzą: prezes ŻPL Jan Sien
kiewicz, rp.ó. prezesa ZPL 
(zarząd miejski) Stanisław 
Korczyński, prezes Funda
cji Kultury Polskiej Henryk 
Sosnowski i ?rwlelu innych 
entuzjastów sprawy polskiej? 
Co o tym sądzą zwykli „zja
dacze chleba", którzy stę
sknili za książką, a nie mogą 
jej kupić, bo ńie ma gdzie. 
Być może są polskie wyda
nia w- poszczególnych’ biblio
tekach miejskich, ale one 
przecież n ie rozwiązują pro
blemu.

Jak byłoby Cudownie mieć 
niewielki (ą może i większy) 
lokalik, do którego płynęły
by zewsząd książki, dokąd 
można by było pójść, posie
dzieć pod zielonytn abażu
rem i w  spokojności 'ducha 
powertować polskie pismo, 
gazetę, wypożyczyć na w ie
czór do rodzinnego czytania 
„Anię z Zielonego Wzgórza'1, 
której teraz ze świecą nie 
znajdziesz, czy te ż 1 „Panien
kę z okienka"...

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

“ w e  Są spektakl Wileńskiego Polskiego Zespołu Teatrai- 
? .vS km *‘e Pracownik6w Medycyny p.t. „Tajemnica mo-
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30 listo-
teu Festi

wal będzie uroczyście inauguro
wał.

— Kto ma w  nim uczestni
czyć 1 (dlaczego to  właśnie wy 
tę  imprezę Inaugurujecie?

— Na pewno weźmie w  tym 
udział polski teatr orofesjonal- 
ny z czeńkiego Cieszyna oraz 
nasz dobry znajomy — zespół 
ze Lwowa, jak  też inne. Dlacze
go my inaugurujemy ten Festi
wal? Parę lat tan u , na podob
nej imprezie p u  I Polskojęzycz
nych Spotkaniach Zespołów Te
atralnych wypadliśmy najlepiej
i z tej to  racji mamy zaszczyt 
otwierać obecny Festiwal.

— Co wtedy na tamtym Fes
tiwalu prezentowaliście?
■ — Mickiewiczowskie „Dzia

dy". Z tym, że spektakl miał 
inny tytuł '— „Proces sądowy", 
bo powstał w  oparciu nie tylko 
Mickiewiczowskich „Dziadów", 
ale też „Wielkiej Improwizacji", 
„Wiersza Ostatniej Nocy" Szy
mona Konarskiego, również wię

źnia' u wileńskich Bazylianów.
— No, a teraz, w październi

ku, czyli jutro gracie w  W ilnie 
farsę — „Tajemnica motelu 
„Wulkan".

- r ’ Ten spektakl był w Wil
nie bodaj i .tylko dwukrotnie po
kazany, a to z" przyczyny braku 
pomieszczenia. Myślę, że. mię
dzy ^Dziadami" 1 „Labiryntem"
— rzeczami bardzo poważnymi, 
wymagającymi od widza duże
go skupienia — ta teraz farsa
— „Tajemnica motelu „Wulkan" 
rozluźni nieco ludzi i mam na
dzieję jjg rozweseli ich, bo dużo 
hi dowcipu, humoru, zabawnych 
sytuacji. W szyscy bawimy sie 
wspólnie — i widz, i aktorzy. 
Serdecznie zapraszam na ten 
spektakl wszystkich zatroska
nych, zasmuconych, jak  też  lu
dzi tak Rwanych rzeczowych, 
chcących oprawiać biznes, pry
watną inicjatywę. Bo i o tym 
jest w spektaklu. Jak i o na
szej sytuacji w Litwie, z tym, 
że wszystko w kontekście śinie- 
|chu.

— A  co dalej? Święta Bożego 
Narodzenia wprawdzie jeszcze 
daleko.

r |  ’— Daleko, ale czas leci. Oczv- 
w iśde, przede wszystkim bajki 
dla dzieci, a czym naszą dziat
wę i ich rodziców noinformuJe
my już później.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała Alwlda ROLSKA
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Nie stawiajcie dwójki Jasiowi...
lika Litewska, na kupionym bi
lecie wstępu czamo na białym 
przeczytacie, że jesteście w  Mu
zeum Sztuki Litewskiej SRR, któ
re podlega Ministerstwu Kultu
ry Litewskiej SRR...

Aby nikt nie mógł zwątpić, że 
tak jest, szanowne ministerstwo 
„propaguje" w ten sam sposób 
swą przynależność .do Litewskiej 

^Socjalistycznej Republiki Radzie
ckiej i w innych podległych so
bie placówkach. Na przykład, w 
Muzeum Sztuki Stosowanej (w 

1 byłym Arsenale).
Tymczasem się mówi, że mi

nisterstwo kroczy w pierwszych 
szeregach przebudowy i gotowe 
jest urządzić egzamin kwalifika-

cyjny pedagogom na dojrzałość 
polityczną...

Drodzy pedagodzy! Jeżeli Jaś 
lub Jonukas po odwiedzeniu któ
regoś z muzeów podlegających 
Ministerstwu Kultury i Oświaty 
nie potrafi powiedzieć, w jakim 
kraju mieszka, nie stawcie mU 
dwójki. Zasłużyli na nią wujko
wie z ministerstwa.

Józef SZOSTAKOWSKI

Na Wileńskiej Rossie
. Odnowa wileńskich cmentarzy 

\to  wielce odpowiedzialne zada- 
nie» którego podjęto s-ę w la
tach ostatnich. Prace posuwają 
się, i co prawda, w tempie pozo
stawiającym wiele do życzenia. 
Jednakże biorąc pod uwagę og
rom prąc i. związanych. z nimi 
odpowiednich vnalttadów finanso
wych — jest l o  zadanie, które 
możę. być_ zrealizowane wysił
kiem nie tylko instytucji państ
wowych, ale też organizacji spo
łecznych, wszystkich ludzi dob
rej woli, którym nie są obce 
sprawy naszej przeszłości.

Tymczasem Rossę odgrodzono 
nowym płotem, przy wejściu 
centralnym wzniesiono nową bra
mę. i zawieszono drzwi.

W reszcie wynurzyła się z dłu
goletnich rusztowań kaplica 
cmentarna. Odnowiono ją  Od 
zewnątrz. Być móże, wkrótce 
zrobi się .to również, wewnątrz. 
Kto wie? A już całkiem dobrze 
by było, żeby urządzić w  niej 
muzeum cmentarne. Przecież 
jest wiele rzeczy, których dziś 
na Rossie już nie ma, a o któ
rych opowiedzieć można i na
leży. '

H. J.

NA ZDJĘCIACH: fragment
cmentarzyka obrońców • Wilna z 
lat 1919—1920 z widokiem n a  
zrekonstruowaną' bramę; z kap
licy cmentarnej zdjęto rusztowa
nia, a 'spod nich wynurzyło się 
popiersie profesor? Uniwersyte
tu Wileńskiego Joachima Lele
wela.

Fot. W. Charin 1 
S. Zieniewicz
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PIŁKARSKA JESIEŃ

0  W  miniony weekend w Pol
sce grana była 13 kolejka spot
kań piłkarskiej ekstraklasy. Oto 
jej szczegóły: „Motor" Lublin —. 
ŁKS — 2:1, GKS Katowice — 
„Hutnik" Kraków — 2:1, „Stal" 
Mielec >— „Olimpia" Poznań — 
1:1, „Pegrotour" Dębica | | j |  „Le
gia" Warszawa — 1:0, „Górnik" 
Zabrze — „Zagłębie" Sosnowiec
— 0:0, „Lech" Poznań — „Za
wisza!' Bydgoszcz — 2:0, „Zagłę
bie" Lublin — „Ruch" Chorzów
— 1:1, „Wisła" Kraków — „Stal" 
Stalowa Wola —1 0:0, „Widzew" 
Łódź — „Śląsk" W rocław "— 0:1.

Dzięki zwycięstwu na prowa
dzeniu umocnili się piłkarze po
znańskiego „Lecha", notujący o- 
becnie 20 pkŁ O 3 pkt mniej 
zgromadziła „Wisła". Aż 4 zes
poły — „Widzew", „Górnik", 
GKS i „Zawisza" mają w  swym 
dorobku po 15 p k t 

Mistrzostwa Polski, jak  wiado
mo, grane są systemem „jesień 
— wiosna". W  tym roku rozpo
częły się one 28 lipca, a pierwsza 
ich odsłona zakończy się 24 lis
topada. Od finiszu jesiennego je 
denastki w  ekstraklasie dzielą je 
szcze 4 kolejki spotkań.

0  Dobiegają końca rozgrywki 
w  piłkarskiej ekstraklasie Zwią
zku Radzieckiego. W  centrum u- 
wagi ostatniej kolejki były spot
kania z udziałem CSKA i mos
kiewskiego „Spartaka", jako  że 
właśnie te drużyny mają najwię-. 
cej szans, aby walczyć o „złoto".

Wojskowi na własnym boisku 
podejmowali mińskie „Dynamo" 
i zwyciężyli — 3.1. „Spartak" z 
kolei grał w Taszkiencie z tam
tejszym „Pachtakorem" i opuścił 
boisko na tarczy, ulegając — 0:1.

Taki obrót rzeczy sprawił, że 
CSKA objął samotne prowadze
nie, notując 41 pkt po 28 me
czach. O 2 pkt mniej gromadzi 
„Spartak".

0  Od zwycięstwa do zwycię
stwa kroczą w rozgrywkach II . 
ligi piłkarze wileńskiej „Polo- 

, nii". Minionej soboty wpisali oni 
na swe konto kolejne 2 pkt po
konując wileński „Spindulys" — 
2:0. „Polonia" • po 9 spotkaniach 
zgromadziła 15 pkt i znajduje się 
na 2 pozycji. W yprzedza ją* tyl
ko paneweżyski „Aidas".

Do półmetka rozgrywek pozo
stały 2 kolejk i Niezwykle atrak
cyjnie zapowiada się wyznaczone 
na 27 października spotkanie 
„Polonia" Wilno „Polonia" 

Niemenczyn, którego gospodarzem 
będzie ta ostatnia. W ilnianie za
kończą rozgrywki 2 listopada 
meczem z landwarowską „Kaitrą".

Ekrany
LIETUWA — „W róg mój" 

(USA) o 12, 14, 16, 18, 20.
HELIOS — I sala — „Okta- 

gon" (USA) o 11, 13, 15, 17, 19, 
21. II sala — „Góral" (USA) o 
10.20, 12.20, 14.30, .16.30, 18.40, 
20.40.

PERGALE —  „Śm iertelna gra"
(USA) o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

WILNIUS — „Mściciel" (USA, 
dla dorosłych) o  11, 13, 15, 17, 
19, 21.

WINGIS — „Rembo: pierwsza 
krew " (USA) o 10.30, 12.30, 
14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

LAZDYNAI — „Mściciel" 
(USA, dla dorosłych) o  12, 14, 
16, 18, 20.

V1DEOSALON — „Anioł na
miętności" („Obrońcy") © 13.30, 
20.30. „Pułapka na pieniądze" o
15.50, ia io .

TAIKA — I  sala — „Cmentarz 
domowych zwierząt" (USA) o 13, 
19. „Mister Los" (USA) o 17, 21. 
„Banda tępaków" (USA) 22 — 
25.X o 15. 26, 27.X o 11 (dla 
dzieci).

PLANETA —i I  sala i „Boom" 
(Francja) o  11.50, 16.20, 18.40. 
„Boom-II" (Francja) o 14.10,
20.50, II sala — „Mllane Roso" 
(USA) o U , 15, 19.20. „Młode 
lata królowej" (Austria) o 12.50,
16.50, 21.

AIDAS — „Metodyczny za
bójca" (USA), „Kronika Litwy" 
n r 14— 16 o 17.45, 19.30.

•  W  dniach 15^17 listopada 
na stadionach litewskiego W yb
rzeża ma być rozegrany turniej 
o  Puchar Bałtyku. W  ten sposób 
zostają wznowione rozgrywki 
tych wielce popularnych zawo
dów, jakie z udziałem Litwy, 
Łotwy i Estonii miały miejsce w 
międzywojennym , dwudziestole
ciu.

St. trener reprezentacji Litwy 
B. Zelkewiczius ogłosił listę kan
dydatów do drużyny. Znalazło 
się na niej 24 piłkarzy z 8 dru
żyn, a  wśród nich nasz  rodak 
S. Witkowski, broniący aktual
nie barw jedenastki „Lietuwos 
Maccabi".

Telewizja
WTOREK, 22 PAŹDZIERNIKA 

WILNO 
7.30 — Lekcja angielskiego. 

7.45 — Dzień dobry. 8.10- y - 
Nasz elementarz. 8.15 — 01... 
02...03. 8.45 —' U Danutę. 9.40 

Stop AIDS. 9.55 clji Studio 
sportowe. 10.30, 16.35 — Lekc
ja  angielskiego. 17.00 Prog
ram CNN. 18.00 - - j  Wiadomoś
ci. 18.10 — Przegląd krajowy. 
18.50 Wiadomości popołud
niowe (ros.). 19.00 — Studio
polskie. 19.10 — Państwo i  oby
watel. 19.40 — Słowo chrześci
janina. 19.50 — Koncert. 20.00 
— . Dobranocka. 20.25 -^- Rekla
ma. 20.30 —  Panorama. 21.00 — 
Muzyka. 21.35 — Komentarz
rządowy. 21.50 — Program eko- j 
nomiczno-publ. 23.00 — • Świę
to studentów WIP. 23.20 — W ia
domości wieczorne 23.40 — 
Postscriptum. 23.50 — Lekcja 
angielskiego.

WARSZAWA 
11.00 — „W ielka miłość Bal

zaka" (4). Serial TP. 12.50 
Wiadomości. 13.00 -17.00 — |
Telewizja edukacyjna. 17.00 - -  
Studio 7 proponuje. 17,15 — 
Dla dzieci: „Tik-Tak". 18.05 — 
Język angielski d la  dzieci. 18.15
— Teleexpress. 18.30 — „Usty 
o gospodarce". 19.00 — Piłkarska 
kadra czeka. 19.10 W  sej
mie i senacie. 19.30 „Królik 
Bugs przedstawia" — serial a- 
nim. prod. USA. 19.55 W y- 
wiad tygodnia. 20.15 2 -  Dobra
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— „Cesarskie polowanie" 
film fab. prod. radz. 22.55 — 
„ABC ekonomii". 23.00 ir— Stu
dio wyborcze. 0.05 ^  W iado
mości wieczorne. 0.30 — Serwis 
BBC.

MOSKWA I 
6.30 p t  Poranek. 9.05 — Film 

fab. „W ięzień zamku Iff“ . Film 1. 
10.10 - ‘ Godzina dla dzieci (z
lekcją franc.). 11.10 — Na are
nie cyrku. 12.00 — TSN. 12.10 
— Nowości giełdowe. 12.25 — 
Równoległe śwJaty. 14.15 — Te- 
lemixt. Ł5.00 — TSN. 15.15 -
Film dok. 15:45 — Film fab. „U-

Uwaga, 
spektakl dobroczynny!

„Hej, ktokolwiek"
26 październ ika o godzinie 17.00 w W ileńskim 

Pałacu K ultury Kolejarzy (połow ę wpływów ze 
spektaklu zespół przeznacza na  U niw ersytet Polski 
w W ilnie).

Inf. tel. 69-21-81.
OGLĄDAJĄC SZTUKĘ AUTORA AMERYKAŃ

SKIEGO W SPIERA SZ U C ZEL N I? POLSKĄ.
 _________  (au t. W. Saroyan)

DRAUGYSTE — „Nie cola* 
się, nie poddawać" (USA1 o
12.30, 16.20, 21. „Tańcuj, tań
cuj" (2 serie, Indie) o 14.30, 
18.20.

AUSZRA — „Jeśli nie jesteś 
ze mną" (2 serie, Indie) o 10.30, 
13.10, 16, 18.30, 21.

TEWYNE — Videosala — 
„Narzędzie śmierci" o 12. ^ l a 
ły tar** o 14. „Melina" o 16. 
„Dowód tożsamości" o 18. „Mężl 
czyźnl 1 kob iety ' — Historia 
uwiedzenia" (dla dorosłych) o

VlDEOSALA —- (ul. Ozo 4 
teL 77-09-87) 22—23, 25—27,X
— „Lot naruszyciela<, o  18.30. 
„Henri i Jnn" (dla dorosłych) o
20.30, „Roccy-5": 25, 26JC — o
16.30, 27.X o 14.30, 16.30.

waga, w przedziałach". Ode. 2. 
16.50‘i— Razem z mistrzami.
17.05 — Dziecięcy klub muzy
czny. 17.50—  Kreskówka. 18.10
— Nowości giełdowe. 18.30 — 
TSN. W ydanie międzynarodowe. 
18.45 Notatnik. 18.50 — 
Świat hobbystów. 19.05 —  
Szczeble. 19.50^—  Film fab. 
„Więzień zamku Iff". Film 1.
21.00 — Program inform. 21.40
—  Program sportowy. 23.40 -m- 
Dziennik parlamentarny. 23.55 \4- 
TSN. 0.lo !- |-  „Słowo" przedsta
wia. 1.15 — Rozmowy z bisku
pem W . Rodzianką. 1.35 — Mi
strzostwo ZSRR w  atletyce. 2.20
— Film fab. „Więzień zamku 
Iff". Frlm 1.

(MOSKWA n  
8.00 —i. Gimnastyka poranna 

8.15 — TV Filmy dok. 8.35,
9.05 —,  Język francuski. 9.35 ,-4- 
Kreskówka. 9.40 ~  Koncert 
10.25 — Rozmowy o kulturze 
rosyjskiej. 11.00 — Program 
art.-publ. „Piąte koło”. 13.00 ~  
TV film fab. „Powództwo cy
wilne".'' Ódc. 1. 14.05 — Gimna
styka rytmiczna. 14.35 — Film 
dok. 17.00 — Klub podróżników.
18.00 W iersze A. Puszkina.
18.30 —  Dialog- z komputerem.
19.00 — Parlam entarny informa
to r Rosji, 19.15 — TV przegląd 
„Daleki W schód". 20.00 — W ie
ści. 20.20 — Dobranocka. 20.35
— Specjalny informator komer
cyjny. 20.45 — Filmy dok. 21.35
— Program Cwiełowa. 22.05 — 
Patrycja Kaas w Moskwie. 22.55
— Reklama. 23.00 V  Wieści.
23.30 — Cd. Patrycja Kass w 
Moskwie.

ŚRODA, 23 PAŹDZIERNIKA 
WILNO 

7.30 — Lekcja angielskiego. 
7.45 — Dzień dobry, d .lJ  • — 
Ziemia rodzinna. 9.10 — Nasz 
język. 9.40 —* Sady Paneweży- 
su. 10.05 — Okno: nowości ze 
św iata.. 10.30, 16.45 " — ‘ Lekcja 
angielskiego. 17.00 — Program 
CNN. 18.00 Wiadomości.
18.10 — Przegląd krajowy. 18.50
— Wiadomości popołudniowe 
(ros.). 19.00 — Studio polskie.
19.10 j-4 Kohcert. 19.25 — Pół 
godziny po lekcjach. 19.55 — 
Nasz elementarz. 20.00 — Dobra
nocka. 20.25 l~-j Reklama. 20.30
— Panorama. 21.00 .— Studio 
państwowe. 22.00 —  Wieczór

muzyki. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.30 —  Postscriptum 
23.40 — Lekcja angielskiego.

WARSZAWA 
11.00 r—' „Dynastia" — serial 

prod. USA. 12.50 — Wiadomoś
ci. 13.00 — 17.00 — Telewizja 
edukacyjna.. 17.00 — Studio 7 
proponuje. 17.15 — Kino nasto
latków: „Wychowawca" (8) — 
serial prod* USA. 17.40 — „Sa
mi o sobie" —- magazyn nasto
latków. 18.15 — Teleexpress.
18.35 „Kinomania". 19.00 __
Klinika zdrowego człowieka. 
19.20 —-  „Pojska z oddali". 
19.30 — „Encyklopedia II woj
ny światowej". 20.00 —  „Zielo-

program redakcjina linia
rolnej. 20.15 — Dobranoc. 20.30 

'—  Wiadomości. 20.50 — W ybo
rcze ABC. 21.05 — „Dynastia"

■ serial prod. U SA 22.00 — 
„ABC ekonomii". 22.05 — Spot
kanie z rzecznikiem praw oby
w atelskich.—  prof. Ewą Łętow- 
ską. 22.20 -— II runda Europej
skich Pucharów w Piłce Nożnej. 
23.00 — Studio wyborcze. 0.05 
— Wiadomości wieczorne. 0.30 

I Serwis BBC.
MOSKWA I 

6.30 — Poranek. 9.05 — Film 
fab. „W ięzień zamku Iff". Film 
1. o d e  2. 10.10 Dziecięcy klub 
muz. 10.55 — „Słowo" przed
stawia. 12,00 — TSN. 12.10 
Koncert. 15.00 — TSN. 15.15 — 
TV film dok. 15.35 T— TV se
rial „Trust, k tóry  upadł", ode. 
1. 16;40‘ :— Godzina dla dzieci 
(z lekcją ang.). 17.40 —  Plane
ta. 18.25 — Notatnik. 18.30 — 
TSN. 18.45 —'  Pilot giełdowy.
18.55 — Kreskówka. 19.05 — 
Szczera rozmowa. 19.50 — Film 
fab. „W ięzień zamku Iff". Film 1. 
ode. 2. 21.00 — Program inform. 
21.40 — Kreskówki dla doros
łych. 22.00 — Puchar UEFA w 
piłce nożnej, 1/16 finału. Pod
czas przerwy (22.50) — Dzien
nik parlamentarny. 23.50 — TSN 
0.05 —i  Puchar UEFA w  piłce 
nożnej, 1/16 finału. 1.45 — 
Skarbnica muzyczna. 2.15 — 
Film fab. „W ięzień zamku Iff". 
Film 1. ode. 2.

MOSKWA n  
8.00 Gimnastyka poranna. 

8.15 — Kreskówka. 8.35, 9.05 
Język  niemiecki. 9.35 — TV 

Film dok. 9.55 — Programy au
torskie A. Adoskina. 11.00 — 
Rosja nieznana. 11.35 — Prog
ram Cwietowa. 12.05 — K—2 
przedstawia. 12.50 rsrr Film fab. 
„Powództwo cywilne".. Ode. 2.
13.55 -j-jj II Festiwal folklorys
tyczny narodów Powołża, w  Niż- 
nim Nowgorodzie. 14.25 — Mist
rzowie sztuki. 17.00 — Koła me
nagerów. 17.30 — Świat, w  któ
rym żyjemy. 18.45 « t r  Abecadło 
kariery. : 18.30 — Kreskówka.
18.55 — Piłka nożna. Puchar
mistrzów. „Dynamo" (Kijów) -   I
„Broendby" (Dania). Podczas prze
rwy -o 19.45 — Wieści. 20.30 — 
Dobranocka. 21.05 — Filmy dok.
21.55 — Na sesji Rady Najwyż
szej RFSRR. 22.25 Czar* ro
mansu rosyjskiego. 22.55 — Re
klama. 23.00 — Wieści. 23.20 — 
Program Phila Donahue.
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